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O w o c  s t o k r o t n y

Słowo Boże jest jak w ia tr  — słyszym y J e  — 
choć Ilie widzimy. S łowo Boże jest jak deszcz, p a ­
da  wszędzie  i nie ma skrawka ziemi, k tó rego  by 
n ie  zmoczyły  jego dobro czy n n e  k rop le .  W ięc  nie 
tutaj leży c iężar  zagadnienia,  iż wśród  nas s łyszymy 
poszum  słów Bożych i ciągłe s tukan ie  kropli  Boże­
go dżdżu. Bóg nie  p rzychodz i  de  nas pon iew aż je­
steśmy sobą. Bóg nie naw iedza  bez końca  synów 
A b rah am a ,  ani też s jn ó w  C hoc im ia  czy W iednia ,  
S łowo Boże p a d a  na  z iemię zią i dobrą .  W zbudza  
do życia zboże i kąkol.  S p ię c i  s łońcem  m iłosierdzia  
spraw ied l iw ym  i n iespraw ied liw ym .

Istnieje  m ała  rośl inka  — rodz ina  ludzka. Nie 
człow iek  ją stworzył. Bóg w yw iódł  z n icośc i  ten  
p ęd  człowieka, by szukał w z jednoczen iu  z innym 
człowiekiem  w arunków  do p o w s ta w a n ia  i u t rw a la ­
nia  się nowego życia. W szystko na św iec ie  d o k o ­
n y w a  się dla człowieka, lecz mało rzeczy  poza 
człowiekiem. Człow iek  musi to pojąć by  wiedzieć  
i pam ię tać ,  iż każde  jego słowo, każay  gest bywa 
w y k onan iem  lub p rzec iw staw ien iem  się woli  Bożej. 
To nie sa ty lko  słowa. Bóg jest realn ie  w każdym  
naszym dziele. Nie dlatego, że jes teśm y lepsi niż 
inni.  Bóg jest w dzie le  każdego z nas.  n aw et  naj- 
niegodniejszego.

Bóg jest w ięc  i w rodzin ie .  My Boskiego c h a ­
rak te ru"  rodzin ie  nie odb ierzem y. Czy będziem y  ją 
cenić,  pow ażać ,  chronić,  osłaniać,  czy też poczn ie ­
my ten  w ęze ł  życia  rodzinnego osłabiać  i ro z p lą ­
tyw ać ,  zaw szę  stać będziem y  w obec  Bożej in s ty ­
tucji.  I zawsze dzia łać  będziemy mocą, k tó rą  m m

 A inne  p ad ło  na  z iemię dobrą ,
A gdy wzrosło  w yda ło  owoc s to k ro tn y . . .

da je  Bóg. J e ś l i  wbrew  woli Bożej rodzinę  rozb ije ­
my, ta  s i m a  siła, k tó rą  do dz ie ła  użyliśmy, pow ali  
nas  i załamie. T ak ie  jes t  p raw o  życia.  Bóg daje siłę 
i au to ry te t  wolnej woli ludzkiej,  ale ją też i ka ­
rze — pozw ala jąc  na wolności tej nadużycie .

Nie wystarczy jed n ak  skłonić głowę p rzed  Bo- 
skośc.ą  instytucji  rodziny. Nie w y s ta rczy  uznać, że 
Łaska  sak ram e n ta ln a  słów Bożyeh uczyni sam a 
przez  się  rodz inę  fundam entem  zdrowego sp o łe ­
czeństwa.  K ażda  rodzina  tę Łaskę otrzym uje,  lecz 
jakże n iew ie lu  przynosi ona owoc. Słowo Boże jest 
jak wia tr .  Nie k ażd y  żagiel potrafi  je schwytać,  
choć w szędzie  w ieje .  Nie każdą  ro lę  zrosi, ty lko  
tę, k tó ra  się  na deszcz  o tw arła .

G le b a  rodz inna  musi  być  inna, Musi być sk ą ­
p a n a  i użyźniona, by w niej  Ł aska  mogła działać,  
m usi  leżeć zd a ła  od zbyt g w a rn y ch  gościńców, ży ­
cia, zwoT.ione od chwastów, s trzeżone  p rzed  p t a ­
kami.

Przyjąć Boskość instytucji rodziny, to zr.aczy 
uczyn ić  ją tym, czym być powinna. Nie każda  ro ­
dz ina  jest e lem entem  kształtu jącym i um acniającym  
naród, tw o rzący m  siłę państwa.  Hasło „więcej dz ie ­
ci" stać się może szkodliw ym  n aw et  hasłem . W ię k ­
sze p ra w a  dla  l icznych rodz  n mogą być t r a k to w a ­
ne p raw ie  za bezmyślność,  za najtanie j  w ypełniony 
o b ow iązek  życia  państw ow ego ,

Rodzina  musi s tać  się sobą, aby mogła być in ­
stytucją, w której  dz ia ła  Boży ferment,  zdolny za­
wsze do czyn ien ia  cudów. Ni* szukajmy śladów 
Boskości tam, gdzie  nie ma prawdy, trzeba  być po-
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rządnym  człowiekiem, aby  stać  się dobrym  k a to l i ­
kiem. Musi być dobra  rodzina,  aby  s ta ła  się rodz i­
ną  ka to l icką .

Bo stówo B o ie  p a d a  wszędzie ,  i na  glebę ja ło ­
wą, i na  w y d ep tan e  s topą  p rzech o d n ia  przycroże,  
i m iędzy  chaszcze.  To Słowo Boże tw orzy  rodz inę  
rów nież  ludzi, co n ie  m ają  kjorzenia, słowom diabła 
są^jposłusżffli, duszą śię wśród  t ro sk  bogąet  i rozko­
szy świata.  T am  także  powsta je  rodz ina .

Ale  rodz ina  - gleba, na  k tórej nie w y ro sn ą  k ło ­
sem z iarna  Bożego Słowa.

W ięc  znowu p rze tw órzm y siebie . Nie z b u d u je ­
m y Bożej instytucji,  rodziny, gdy na  wolę Bożą nie 
b ę d ą  n as taw ione  wszystkie  nasze czyny. R odz ina  
ma zbaw ić  świat,  wzm acniać  społeczeństw o,  uzd ro ­
wić naród, s tać  się fundam en tem  gm achu państw ".  
O tym się mowi coraz  częściej.  Ale jaka rodz inać  
Czy ta, cp stygmat S łów Bożych w z ię ła  i zagubiła  
go po tem  na drogach  iżycia. czy też  ta, co o c ze k u ­
jąc na  nadejśc ie  w ich ru  Bożego, ducha  odnalazła  
swe w łasne  n ieskażone  oblicze i um ia ła  je z a ­
chow ać?

Wychowanie rodzinne
W  wielu ty s iąc ac h  rodz in  po lsk ich  w y c h o w a ­

n ia  rodz innego  w śród  wojny być nie może. Ojciec 
zginął lub p rz eb y w a  w niewoli,  może w yw iez iony  
zosta ł  z kraju , a może wa łczy  dalej,  jawnie  gdzieś 
daleko, lub podziem nie  blisko, ale  w łasnym i dz ieć­
mi zao p iekow ać  się nie jest w stanie .  N ie jedna  
m a tk a  zginęła od bom b lub została  przymusowo 
w ysied lona  i rozdzie lona  od dzieci,  a jeśli  n aw et  
zo - ta la  w domu. to jest dzisiaj n ie raz  jed y n ą  żywi­
cie lką  rodziny  i w ciężkiej p ra cy  borykać  się musi 
o jej u trzym anie .

W  rodz inach  tak  przez los d o tk n ię ty ch  nie ma 
co myśleć  o w y ch o w an iu  rodz innym . Ze zgrozą m y­
śl im y  o sku tkach ,  w yn ik ły ch  z n iew y ch o w a n ia  m ło­
dzieży. Odczujemy je w Polsce  gorzko po wojnie.

T ym  większy  obow iązek  ciąży na  tych  rodz i­
cach, k tó rzy  n aw et  w śród  stosunków  w ojennych  
m ogliby  w p ły w a ć  na  k sz ta ł tow an ie  ch ara k te ru  sy ­
nów i córek , ale  n ie  czynią  tego z b raku  poczucia 
odpowiedzialności ,  czasem  d la  un ikn ięc ia  wysiłku, 
a  może z n ieum ieję tnośc i .

P rzed  w ojną  wyrab iał  się  już pogląd, że tylko 
wyżyw ien iem  i u b ran iem  dzieci zajmują się  rodz i­
ce, a w y c h o w a n i e  ich na leży  do szkoły,  do 
tow arzystw  m łodzieżowych, do wojska,  w późnym  
już wieku do samorządu,

W  rodzinach ,  k tó re  tak iem u poglądow i ho łdo­
wały ,  z chw ilą  u tra ty  n ieza leżnośc i  państwowej u- 
stało zarazem  i w y c h o w a n ie  młodzieży. J e s t  to je­
den  z dow odów , jak m ylnym był sam pogląd . Ż a d ­
ne.: bow iem  w y ch o w an ie  .szkołnei ani p a ń s tw o w e  nie 
zape łn i  tego wycinka,  k tó ry  z - s a m e j . na tu ry ,  a  w ięc  
przez Boga, p rzeznaczony  został  dla osobistego w y ­
si łku rodz iców. Pods taw ą  w y ch o w an ia  musi p o z o ­
stać  rodzina,  bo ona jest p o dstaw ow ą k om órką  ży­
cia społecznego, n a ro d o w eg o  i państwowego.

Drugim dość rozpow szechnionym  a m ylnym  p o ­
g lądem  jest  ten, że w ychow an iem  dzieci w inna  się 
zająć  jedyn ie  m a t k a .  Ojciec  ma poprzestać  na  
w kraczan .u  wówazas, gdy zachodzi  p o t rze b a  dz iec ­
ko u k a rać  lub ostro  skarcić ,  poza tym m alcam i się 
nie in te resu je ,  Czasem zamieni z nimi k i lka  słów, 
czasem  „p o b aw i s ię” z nimi, czyli  ponosi je „na 
b a ran a "  lub obd a rzy  je łakociam i.  Chłop, robo tn ik  
w raca ją  do dom u zby t  zmęczeni  fizycznie, by je ­
szcze gadać z dziećmi,  in te l igen t  w ra ca  z b iu ra  i 
chce mieć „święty spokój",  cz łowiek in te resu  ob l i ­
cza  w ieczorem  zyski i u k łada  p lany na dz ień  n a ­
s tępny,  Dla  zajęcia  się ch ara k te rem  i duszą  syna 
czy córki,  a to bez względu n a  to czy m ają

oni lat  pięć  czy s iedem naśc ie  — ojciec czasu  
nie ma.

T ym czasem  w n a tu ra ln y m  p orządku  rzeczy nie 
kto inny lecz o j c i e c  — ta  głowa rodz iny  jest 
p rz ed  Bogiem i na rodem  w p ie rw szy m  rzędz ie  o d ­
pow iedzia lny  za w yrob ien ie  w dz ieciach  si lnego 
charak te ru ,  godności osobistej,  właściwego stosunku  
icn do ludzi  i do Boga. Matka s twaiza  w domu 
nastró j  rodzinny, m ający  być k iedyś jasnym w sp o ­
m nieniem dla  dorosłego  już człowieka, ma otoczyć 
dzieci miłością, nauczyć  pierw szego pac ierza  i p ie r ­
wszej polskiej p ieśni — ale mocną podbu d o w ę  c h a ­
ra k te ru  win ien  wszczep ić  w dzieci ojciec. Po lsce  
po trzeb a  synów w y c h o w a n y c h ,  Po lsce  p o ­
t rzeba  może tw ardych  ale kochających  dzieci , zaj­
m ujących  się  nimi ojców.

Dziś, gdy obostrzen ia  i łapanki  o k u p a n ta  zm u­
szają go dtuższego p rzeb y w an ia  w domu, g-dy szko­
ły, pozosta jące  pod os trą  k o n t ro lą  wroga, n ie  mogą 
spełnić  naw et po łow y  swych z ad ań -— zorganizujmy 
k r u c j a t ę  w y c h o w a n i a  d z i e c i  i m i u -  
d z i e ż y  w r o d z i n a ę h .  Niech czy teln icy  „ P ra w ­
d y ” nie ty lko  zaczną  od siebie , ale  n iech  szerzą  
w śró d  k re w n y ch  i znajom ych  myśl, że skoro  Bóg 
oszczędził  im tak  częs ej dziś rozłąki z d . iećm i,  
winni są odw dzięczyć  się Mu podjęc iem  trudu  oso ­
bistego ich wychow ania .

B rak  czasu  n ie  s tanow i wym ówki.  K an c le rz  
Angli i  z XVI wieku, św. Tomasz M orus uważał,  że 
godzina  rozm ow y z dz iećm i i zajęc ie  się dom o w n i­
kami, za k tó iy c h  ponosi p rzed  Bcgiem  o d p o w ie ­
dzia lność,  j e s t ' t a k im  sa m jm  jego obowiązk  em, jak 
k ie rqw an ie  sp ia w a m i  państwa.  J e d e n  z nasz ch mi­
n is t rów  (zresztą Sodalis  M an an u s)  w s taw ał  c o ­
dz ienn ie  o szóstej, t y  móc p rzed  u rzędow an iem  
pośw ięc ić  p rzynajmnie j  godzinę rozmow ie  ze t w y ­
mi dorast;  jącymi dziećmi.  Z w ykły  obyw ate l  może 
i musi znaleźć również czas na  ten  swój o b o ­
w i ą z e k .

Nie pomniejszajmy znaczenia  rozmów ro d z i ­
c ie lsk ich  z dziećmi na tem a ty  życiowe. Każdy wiek 
ma swoje walki,  radości ,  zawody,  trudności,  z k tó­
rych  musi w ychodzić  zw ycięsko .  Nie można ich 
lekcew ażyć ,  t rzeba  w czuć  się w ich  ważność. Gdy 
siedm io le tn i  synek skarży  się, że inne  dz ieci  nie 
chcą  się z nim bawić,  to sp ra w a  ta  jest dla niego 
rów nie  doniosła, jak dla m!n:stra  sp raw  zagran icz ­
n ych  odm ow a zaw arc ia  gospodarczego  uł ładu  ze 
s trony  ościennego p aństw a .  T rz e b a  w ięc  pow ó d  
skargi dziecka rozpatrzeć .  Może być nim b rak  wy-
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rob ien ia  fizycznego, n ie  dotrzym ywania  k ro k u  ró­
wieśnikom, zby tn ia  chęć  przew odzen ia  iub n i e p rz e ­
s t rzegan ie  p ra w id e ł  gry.

G d y  s ied em n as to le tn i  syn  zw ierza  się  ojcu ze 
sw ych  w ą tp liw ośc i  religijnych, to ojciec m usi  tej 
sp raw ie  pośw ięc ić  ua ,baczn ie j i*ą  uwagę, j t ś i i  sam 
nie czuje się na  s i łach  do rozwiązai ia problemu, 
obow iązany  jest  ze tknąć  syna  z ludźm i k o m p e te n t ­
nymi,  k tórzy  w ątp liwości  wyjaśnią.

Jeszcze  w ażnie jszy  od rozm ów  jest p r z y ­
k ł a d .  P rzed  wzrokiem , s .uchem  i spostrzegawczo­
śc ią  dzieci nic w dom u się nie  ukryje. Nie da leko 
p a d a  jabłko od jabłoni. Jeże l i  po l ityk  czy socjolog 
uznaje  lub nie uznaje  rodz inę  za najważniejszą  ko ­
mórkę sp o łeczn ą—to p rzy czy n a  leży zazwyczaj w tym 
czy w dom u własnym , ojcowskim, m iał budu jący  
przyk ład  rodziny  lub gorszący.

Pogląd na  po trzeb ę  h i e r a r c h i i  s p o ł e c z -  
n  e j w y tw arza  się  często w w iek u  dz iecinnym  za­
leżnie od tego, czy istniał au to ry te t  o jca  i matki, 
czy też doznał on u dz iecka  zachwiania .  Polityk, 
g łoszący  w alkę  klas i szerzący n ienawiść społeczną 
czy narodową,  b a rdzo  często by ł  w y c h o w y w an y  
przez  rodziców, k tó rzy  w rozm ow ach  p row adzonych  
w o le ć  dzieci w y p o w iad a l i  głośno swą zawiść, zaz­

drość  i gorycz w stosunku  do bliźnich. Dziecko 
musiało  p rzes iąknąć  jadem n ienaw iśc i.  J a k  może się 
w y tw o rzy ć  w  dziecku poszanow an ie  d la  m ocnego 
c h a ra k te ru ,  gdy słyszy ono w dom u rozmow y, jak- 
by tu pozyskać  łaskę  m ożnych  ubliżającymi sp o s o ­
bam i dlu własnej  godności!? Odwrotnie ,  p rzyk łady  
n ie  zmiennego w różnych okolicznościach życia 
ch arak te ru  ojca, zac ię tość  m atk i  by się nie dać ałe- 
mu losowi — sam e przez  się  dzia łają  już wycho- 
w awczo  na. dzieci.

W  o b ecn y ch  w aru n k ach  w y ch o w an ie  m ło d z ie ­
ży n a r o d o w e  i p a ń s t w o w e  (w odnies ien iu  
do w łasnego państwa) musi  p rzejąć  na  siebie r o ­
dzina, bo  szkoła  jest sk rępow ana ,  a tow arzystw  
młodzieżowych brak .  Byle tylko rodz ice  umieli t e ­
mu podołać! Bo na to t rzeba  znać dzieje Polski,  jej 
idea ły  odwieczne, wczuć się w jej misję dz ie jową 
na  przyszłość .  Dziś każda  polska  rodz ina  to sk ra ­
w e k  Polski  n iepodległe j,

Nasi wrogowie zas tosow ali  u siebie system w y ­
chow ania  dzieci już od przedszko la  przez  p a ń ­
s t w o .  My j uż teraz  wśród  wojny zas tosujmy sy ­
stem w y c h o w a n i a  d z i e c i  w r o d z i n i e .

Zobaczym y k tóry  na ród  lepiej na tym wyjdzie .

R o d z i n a
— Co jest na jw iększym nieszczęściem  i b r a ­

kiem  duszy człowieka? Nie znac Boga.
— Co je s t  najw iększym  nieszczęśc iem  i b r a ­

kiem człowieka?  — Nie znać rodz iny  i domu.
—  Co jest na jw iększym  nieszczęściem i n iedo lą  

cz łow ieka  jako istoty śm ierte lnej  i n ieśm ier te lne j  
zarazem , złożonej z duszy i ciała? Nie znać b oga  
i rodziny.

P rzek leńs tw o  w y raża  się  w tu łaczce,  w y g n a ­
niu, w opuszczen iu  d o m u .  N a jsurow szą  k a rą  po 
ka rze  śm ierci  jest  banic ja,

Rodzina  — p u nk tem  wyjścia,  Bóg celem. To 
s ta r t  i meta, p o c zą te k  i koniec .  M iędzy tymi d w o ­
m a punktam i mieszczą się wszystk ie  kolejne  szcze­
ble w ęd ró w k i  1, dzkiej ku  górze.

C z ło w ie k o w i  po zbaw ionem u rodziny,  bezdom ­
n e m u  z n a jd z ie ,  b ę k a r to w i ,  d z i e c k u  ro z b i te g o  g n ia z ­
d a  b a r d z o  t r u d n o  z n a l e ź ć  p e łn i ę  n o r m a ln e g o  r o z ­
w ój  . Z a s a d n i c z ą  c e c h ę  jego p s y c h ik i  s t a n o w i  k o m ­
p l e k s  k r z y w d y .  P a m i ę ć  tej k r z y w d y  c ią z y c  
b ę d z i e  n a  jeg o  ż y c iu  i u c z y n k a c h ,  n a d a j ą c  im  s z c z e ­
g ó ln ie  g o i z k i e  z a b a i w i e n i e .  L w e n t u a l n a  ,ego  d ro g a  
k u  ś w i ę i o ś i i  b ę d z ie  b a r d z ie j  m o z o ln ą  i t r u d n ą  n iż  
d r o g a  ty c h ,  k tó rzy  w y s ta r t o w a l i  n o r m a ln ie .  W p r a w ­
d z ie  l i t e r a tu r a  o p o w i a d a  b a ś n i e  o g e n i a l n y c h  i 
t w ó r c z y c h  d z i e c i a c h  n i e p r a w e g o  łoża ,  ż y c ie  jednak  
m ó w i  co  innego ,  h i s t o r i a  d a je  o d m i e n n e  d o w o d y .  
J e d n o s t k i  g e n ia ln e ,  o w s z e m ,  le c z  n ig d y  p e łn a ,  po -  
z y t y w n a  i k r z e p i ą c a  tw ó rc z o ś ć .

Zresz tą  taż sam a  l i te ra tu ra  oddaje  ho łd  p r a w ­
dzie  życiowej,  Celem, ku k tórem u od ty s iąca  lat  
s teru ,e  w yobraźn ia  pisarzy, u k oronow an iem  miłości 
jest . m ałżeństwo czyli  z a ł o ż e n i e  r o d z i n y .  
Pozorn ie  bana lne  zakończen ie ,  zwane dawnie! p o ­
ś lu b ien iem  N um y przez Pompil' .usza, obecn ie  o k re ­

ślane jako happy  end, jest  niczym innym, jak echem 
arcyludzkie j  św iadom ości,  ze dop iero  z chwilą  z a- 
ł o ż e n i a  d o m u  boha te rzy  opowieśc i  spe łn ią  
twój spo łeczny  obowiązek .  A  upodoban ie  z jakim 
szerokie  rzesze  czy te ln icze  witają  ów n iezm ienny  
ok lepany  koniec ,  to ty lko  t ra fne  wyczucie, że w szy­
stkie  zagm atw ania  poprzedzające  finał są d ro b iaz ­
giem nie stotnym, w ażne  zaś jest czy nowe gniazdo 
zostan ie  założone  lub  nie.

Poprzez  w szystk ie  wieki,  poprzez  wszystkie  
ku l tu ry  św ia ta  pojęcie szczęścia  doczesnego wyraża  
się  w d o b ian y m  stad le ,  w zgodnej rodzinie, w b ez ­
piecznym  domu, O  dom u rodzinnym  m arzą  Odys- 
seusz, L a ta jący  H o le n d e r  i P e e r  Gynt. M yśl  o do ­
mu w y p e łn ia  u tęskn ione  sny  jeńców wojennych, 
emigrantów i w ygnańców . I; nego synonimu szczę ­
ścia ludzkość nie znalaz ła  i nigdy nie znajdzie ,  nie 
masz go bowiem  p e d  inną postacią  na świecie.  
W szystko co nie jest Bogiem lub rod z in ą  to na rk o ­
ty k i  lub namiastki.

A w szak  w łaśc iw ością  n a tu ry  ludzkiej jest p r a ­
gnienie  szczęścia .  Z w ierzęta  tego p ragn ien ia  nie 
znają,  dążą  ty lko  do doraźnego  zado w o len ia  i d o ­
sytu. Lecz człow iek  pam ię ta  u traco n y  raj i w iecz ­
n ie  w nim żyje  tęsknota  po łączona  z p rześw iad cze ­
niem, że szczęście powinno być jego stanem  n o r ­
malnym, b rak  szczęścia  zaś anormalnym . _ I ta t ę ­
skno ta  znów jedynie  w Bogu albo w rodz in ie  znaj­
duje  swe zaspokojenie .  Rzeczy bardzo  proste  są 
n ieraz  na jtrudn iejsze  do pojęcia,  przeto wielu ludzi 
p o d o b n y ch  ry ce rzo w i  z bajki o 1 rzęch C z a p l i 'h  
P ió rach  t rac i  całe życie na  szukanie  szczęśęia  le ­
żącego  na  p rogu  domu k tóry  porzucili .

Dlaczego, skoro  tak  jest, skoro na  jedno są 
zgodne w iara ,  sz tuka, dośw iadczen ie  życiowe ty ­
s i ą c l e c i— ważkość  rodziny, jej au to ry te t  i świętość
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nie są dotychczas powszechnie  uznane  i wszystkim 
wiadom e?

Dlatego, że im d a n a  rzecz jest wyższą, tym ła ­
twiej ją  sparodioweć, że krok ty ko dzie li  wzniosłość 
od śmieszności, że u jemność an ty tezy  m ierzy  s.ę 
w a r tośc ią  tezy, że czym bardziej  p iękną, błogosła­
wioną, szczęśl iwą i czc igodną  jest  d o b r a  ro d z i ­
na — tym bardziej  obmierzłą ,  p rzek lętą  i szpe tną  
jest rodz ina  zła. Zawsze byw ały  złe i dobre  ro d z i ­
ny. G d y  jednak  n adesz ła  epoka,  w której k łęb o w i­
ska  żmij s ta ły  się licznie jsze od  ognisk i gniazd — 
św ia t  obarczy ł  o d p o w ied z ia ln o śc ią  za ten  s tan  rze ­
czy sam ą insty tuc ję  rodziny.

Ja k ie  są  cech y  n iezbędne  rodzinie,  by się m o­
gła z u p adku  podźw ignąć?

Tro jak ie ,  Rodzina musi:

1. Po s iad ać  Łaskę Bożą;

2. Być nierozerw alną;

3. Być liczną.

1. Bez Łaski Bożej ludzie  sami z siebie  naw et  
przy na jlepszych  chęciach nie s tw orzą  dobrej  ro ­
dziny. To ciężkie zadanie ,  na  k tóre  nie sta rczy  im 
sił. Rodzina nie jest insty tuc ją  doczesną, ziemską,  
związkiem, organizacją, kon trak tem . R odz ina  p o ­
dobnie  jak Kośció ł  posiada  dwojaki  charak ter ;  
z iemski i duchowy, doczesny  i wieczny, z Boga się 
w yw odzi  i do Boga w raca ,  bez Boga się  nie ostoi,

2. R odz ina  pojęta  inaczej niż dozgonnie ,  rodz  - 
na  okresowa, zależna od w y trw a ło śc i  uczuć m ał­
żonków, nie zasługuje na  miano rodziny. W zajem ne 
p rzekonan ie  m ałżonków o swojej w ie rnośc i  bez 
w zględu  n a  bieg w ypadków ,  bez względu na czas— 
jest p o ds taw ow ym  fundamentem , bez k tórego nie 
ma rodziny.

3. R odz ina  musi być 1 i c ż n a. Sk łada  się z 
reprezen tac j i  t rzech  poko leń  (dziadek, ojciec, syno­
wie; babka,  matka,  wnuczki) u osab ia jących  t e r a ­
źniejszość,  przeszłość  i przyszłość.  Przez  obco w a­
nie z sobą  tych t rzech  św ia tów  wytwarza się w ła ­
śc iw y  s tosunek  do postępu  i t radyc ji  (przes/.łość,  
przyszłość), zrozumienie  pow iązań  spo łecznych ,  n a ­
leżyty p o ch ó d  życia.  Dziec i  musi być wiele . -Stary 
pogląd, że dzieci  są błogosław ieństwem , winien' być 
w pe łn i  re s ty tu o w an y .  W b rew  pozorom  o wie le  
łatw ie j  jest w y c h o w a ć  na leżyc ie  l iczne po tom stw o 
niż jedynaka.  W l icznym  rodzeńs tw ie  bowiem dzie­
ci w ychow ują  się w za je n n ie ,  uczą w spółżyć  w gro­
madzie, o s iągają  spcłeci.ny s tosunek  do życia.  Licz­
ne rodz iny  s tanow ią  p rz y  tym  rękojmię rów now agi 
socjalnej.  Tylko tam, gdzie jest w iększa  ilość dzie­
ci, znajdzie się w śród  nich miejsce na  powołan ie  
kap łańsk ie ,  na  pow o łan ie  zakonne, znajdzie  się żoł­
nierz, rzemieślnik,  in te lektual is ta ,  hand low iec,  k tó ­
rzy pracu jąc  w różnych  zaw odach  i ś rodow iskach ,  
lecz  do t e g o  s a m e g o  d o m u  w raca jąc ,  sp rz ę ­
gają i zbliżają ku sob ie  po zo rn ie  ró żn e  odcinki  
społeczne.

D otychczasow y  system po lega jący  na  tym, że 
inte ligencja ogran icza ła  do maxim um  sw oją  ro z ro d ­
czość i o b sadza ła  swym potom stw em  wyłącznie  za­
w ody  t. zw, „ in te l igenck ie”, zaś p ro le ta r ia t  rodził  
m a s iv .o, le~z dz eci  jego w 901, p o z o s t iw a ły  nadal  
p rm c lc r .u t tm  — jest grzeszny m oraln ie  i zgubny so ­
cjalnie , w iodący  do katastrofy.

(Na margines e tej sp rawy zaznać y i  w a r to  c i e ­
kaw e  zjaw ideo; t raged ia  dzieci  w ys ied lonych  z Z a - '  
mojszczyzny p o ru szy ła  se rca  ludzkie.  W ie le  m ał­
żeństw , k tó re  same nie chcia ły  mieć dzieci,  k tóre  
twierdziły, że je na  dzieci nie stać — zgłosiło goto­
wość przy jęc ia  dwojga, tro jga  dzieci, ..  Jakże  więc!. , 
Nie s tać  na swoje, skoro  stać na  cudze.. .  Dlaczego 
ci sami ludzie c ie rp ie l i  pus te  ognisko, nie roz ja­
śnione dziecięcym  uśm iechem ? O tóż  dlatego, ze w 
pojęciu  bardzo  wielu m ałżeństw  własne  dz iecko p o ­
w in n o  p os iadać  w s z y s t k o .  Pow inno  otrzymać 
od ro dz iców  wszelk ie  d a ry  św ia ta ,  Mieć wsze lk ie  
możliwości, j e ż e l i  by  miało o dczuw ać  jak iko lw iek  
brak, lepiej n iechaj  się nie  rodzi! „W olę w ychow ać  
luksusow o dwoje  dz ieci  niż czworo, k tóre  b ędą  m u ­
siały się o g ra n ic z a ć ” — jakże pospo l i ty  to pogląd! 
Pogląd  ten  jest za azem d ow odem  analfa  etyzmu 
religijnego. Rodząc dziecko Lowiem, daje  się  życie  
c z ł o w i e k o w i ,  i s tocie  nieśmierte lne j ,  p ow oła ­
nej do szczęśl iw ośc i  w iekuis te j ,  Czło iekowi,  m o­
g ą -em u  stać się  podobnym  Bogu i rów nym  anio 
łom. T en  wzgląd  w in ien  być chyba ważniejszy niż 
obawa,  że dz iecku nie będzie  m ożna  sp raw ić  ak sa ­
m itnego  płaszczyka),

Ubiegłe: ćwierć w ieku  było dla nas okresem  
największego upadku  rodziny. W Polsce n iby  k a to ­
l ickiej rodz ina  jako taka  nie is tn ia ła  w c a l e .  To 
znaczy, że k to  chciał  zach o w y w ał  uczciwe, uśw ię­
cone formy, k to  nie ch c ia ł— burzy ł  je i depta ł,  nie 
n apo tyka jąc  niczyjego sprzec iw u ani  potępienia .  
P rzeds taw ien ie  komuś cudzej żony jako swojej n a ­
rzeczonej, względnie  m ężczyzny  żonatego jako sw e­
go na rzeczonego  — nie raziło  ani dziwiło nikogo. 
S tra sz l iw y m  pom nikiem  tego stanu rzeczy jest l i te ­
ra tu ra  dwudzies to lec ia,  m alująca  w ym ow nie  i z u p o ­
doban iem  ówczesny  ro k ład rodziny. Rodzinę  o d a r ­
to z wszelk ich  walorów, wyśmiano, uznano  za nie- 
p o tzebną,  („Precz z m atką  p rz ed w o je n n ą ” — pisa t  
Boy —- „dać  jej am an ta  i n iech  się uspokoi!”). L i­
te ra tu rę  lego okresu  t rzeba  czytać, znać  i pam ię tać  
by  uprzy tom nić  sobie  tragizm chochołow ego tańca,  
z k tórego nas w y rw ał  zbaw czy  g rzm ot  wojny.

T en  kryzys minął. Pow stan ie  ks iążek  w rodzaju 
np. „W spólnego  pokoju" Zbign iew a  Uniłowskiego 
jest dzis iaj n iemożliwością.  W ic h e r  w ypadków  roz­
w ia ł  tru jące  opary. Rzeczywistość o d s ło n ią  oblicze. 
I dziś w miejsce buńczucznie  żałosnych  hasz ł  rze­
komej w olnośc i  cz łow ieka  —• w sp o łeczeńs tw ie  p o l ­
skim, p rzeo ranym  wojną, oczekującym  świtu i n o ­
wego dnia, rodzi się sam orzu tn ie  myśl:

Z akonu  św. Rodziny.

Poniżej poda jem y czyteln ikom  pod ro z w a -ę  
p rzy s łan y  nam  projekt.



Projekt Zakonu św. Rodziny
N ie p r z e m o ż o n e  s i ty  o d r o d z e ń c z e  w s t ą p i ą  w  n a ­

r ó d  p r z e z  r o d z i n y  w i e r n e  ty m  o to  z a s a d o m  i z w y ­
c z a jo m :

1. B e z g ra n i c z n a  u f n o ś ć  w  O p a t r z n o ś ć  E o s ' -ą.
2. R z e t e ln a  w o la  w y p e ł n i a n i a  p r z y k a z a ń  B o ż y ch .
3. S y n o w s k a  w i e r n o ś ć  K o ś c io ło w i  C h r y s t u s o ­

w e m u .
4. C h r z e ś c i j a ń s k a  c z y s to ś ć  p o ż y c ia  m a łż e ń s k ie g o .
5. S z c z e r e  d ą ż e n ie  do  p o s i a d a n i a  jak  n a j l i c z ­

n ie jsz e g o  p o to m s tw a ,
6. U m i ło w a n ie  p r a c y  f izy czn e j  i u m y s ło w e j ,
7. C o d z ie n n a  w s p ó ln a  m o d l i t w a  r o d z i c ó w  i 

d z iec i .
8. C o d z ie n n e ,  c h o c i a ż b y  p rz e z  h i lk a  m inu t ,  

w s p ó ln e  c z y t y w a n i e  K s ią g  ś w ię ty c h  N o w e g o  T e s t a ­
m e n t u  lu b  w y k ła d u  n a u k i  k a to l i c k ie j .

9. C a łk o w i t e  w s t r z y m y w a n i e  s ię  o d  n a ło g ó w ,  
z w ła s z c z a  p i c i a  w ó d k i ,  u s u n ię c i e  a l k o h o l u  z p r z y ­
jęć  i z w y c z a jó w  r o d z in n y c h .

10. Ś p ie s z e n ie  r o d z in o m  s ą s i e d z k im  z p o m o c ą  
d u c h o w ą  i m a te r i a ln ą .

T o  b ę d z ie  Z a k o n  ś w .  R o d z i n y .

R o d z in y  z a k o n n e  w in n y  s ię  z s o b ą  j e d n o c z y ć  
d l a  c e ló w  z o r g a n iz o w a n e j  p o m o c y  d u c h o w e j  i m a ­
t e r i a ln e j ,  a z w ła s z c z a  d la  s p r a w  w y c h o w a n i a  dz ie c i .

S ł u ż e b n i c e  ś w .  R o d z i n y .

W i e l e  k o b i e t  n ie  w y c h o d z i  zam ą ż .  Ż y ją  s a m o t ­
n ie ,  c z a s e m  w s tę p u ją  d o  z g r o m a d z e ń  z a k o n n y c h .  
M o ż e  B ó g  je n a t c h n ie ,  b y  p o ś w ię c i ły  w s z y s tk i e  Iswe 
si ły  dz ie łu  św . R o d z in y  w c h a r a k t e r z e  jej s łu ż e b n ic ,  
J a k ż e  p i ę k n ą  m ie ć  b ę d ą  p r a c ę :  n i e s ie n ie  w s z e c h ­
s t r o n n e j  p o m o c y  ro d z in o m  c h r z e ś c i j a ń s k im  w  c h a ­
r a k t e r z e  l e k a re k ,  p o ło ż n y c h ,  w y c h o w a w c z y ń  p r z e d ­
s z k o ln y c h ,  n a u c z y c ie le k ,  p i e l ę g n ia r e k  c h o r y c h  po 
d o m a c h ,  z a s t ę p c z y ń  c h o r y c h  m a te k ,  i n s t r u k t o r e k  
k o b i e c e g o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  k i e r o w n i c z e k  
i n t e r n a t ó w  o la  m ło d z ie ż y ,

P o m o c n i c y  ś w .  r o d z i n y .

T o  ci, k tó r z y  b ę d ą  w s p ie r a l i  D z ie ło  św . R o d z i ­
n y  m o d l i tw ą ,  p r a c ą ,  a u t o r y t e t e m ,  o f ia ra m i  p i e n i ę ­
żnym i,  a  w ięc :  u c z e n i ,  a r ty śc i ,  l ek a rze ,  l i t e ra c i ,  p u ­
b l ic y śc i ,  n a u c z y c ie le ,  k a p ła n i ,  z g ro m a d z e n ia  z a k o n ­
ne ,  d z i a ł a c z e  s p o łe c z n i ,  p o s ło w ie  d o  S e jm u  i S e n a tu .

W s k a z ó w k i  n a  d z i ś .

R o z p o w s z e c h n ia jm y  m yśl i  t u  z a w a r t e .  Z a c h ę ­
ca jm y  m ło d e  m a łż e ń s tw a ,  by już z a r a z  p o c z ę ły  żyć  
w  d u c h u  Z a k o n u  św , R o d z in y .  D o p o m a g a jm y  r o d z i ­
n o m  u b o g im  w  n a jb l i ż s z y m  n a s z y m  s ą s i e d z tw ie .  
P . z e d e  w s z y s tk im  z a ś  o p i e k u jm y  s ię  d z ie ć m i .  N ie  
m o ż e  zg in ąć  w ię c e j  a n i  je d n o  d z i e c k o  p o l s k ie .

Jak Kościół Katolicki ocenia wojnę?
E t y k a  k a t o l i c k a  z a w i e r a  p r z y k a z a n i e  „N ie  z a ­

b i ja j" ,  s t ą d  w y s n u w a  s ię  c z ę s to  w n io s e k ,  że  K o ś c ió ł  
m u d  p o t ę p i a ć  z a s a d n i c z o  w o jn ę ,  jak o  s p r z e c z n ą  z 
jeg o  n a u k ą ,  P r o b l e m a t  n ie  jes t  j e d n a k  t a k  p ro s ty ,  
ja k  s ię  w y d a je .  P o z a  n a k a z e m  d o b r o c i ,  ł a g o d n o ś c i  
i p o k o r y ,  K o ś c ió ł  s z e r z y  j e s z c z e  j e d n ą  c n o tę ,  a  je s t  
n i ą  s p r a w ie d l iw o ś ć .  I o n a  m usi  b y ć  r ó w n ie ż  p o c i ą g a n a  
d o  r a c h u n k u .  J e ż e l i  k to ś  n a p a d a  b l iź n ie g o ,  by  go 
o b r a b o w a ć ,  a  t e n  s ię  b ro n i ,  to  s łu szn o ść  i s p r a w i e -  
< l iw e ś ć  m a  za  sobą .  T o  sa m o  w ię c  d o t y c z y  s t o s u n ­
k ó w  nu ięd zy n a ro d ć .w y ch .  A le  jes t  j e s zcze  in n a  z a s ad a :  
K o ś c ió ł  w c a le  n ie  p rz y ją ł  za  s w o ją T o ł s to j o w s k i e j  e ty ­
ki: „n ie  s p r z e c iw ia n i a  się z łe m u " .  P rz e c iu  n ie ,  jeśli  
k to ś  p a t r z y  n a  to , że  d o k o n a n o  n a  s ł a b e g o  b k ź n i e -  
gu n a p a d u ,  a n ie  p o ś p i e s z y  m u  z p o m t e ą  c h o c b y  
z n r a ż e n ie m  się  w ła s n y m ,  t e n  n ie  jes t  p r z e ję ty  m i ło ­
śc ią  b l iźn iego .

J e ż e l i  k to ś  d o w ie  się ,  że  źli  lu d z ie  p r z y g o t o ­
w u ją  s k r y c i e  m o r d  c z ło w ie k a ,  m a  o b o w ią z e k  w k r o ­
c z y ć  i u d a r e m n i ć  to, c h o ć b y  p r z e z  o d w o ł a n i e  s ię  do 
s i ły ,  a w ię c  d o  s łu ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a .

T e  t i z y  z a s a d y  s to s u je  K o ś c ió ł  i do  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y n a r o d o w y c h .  R o z ró ż n ia  o n  w y r a ź c i e  w o jn y  
n i e s łu s z n e  i te  p o t ę p i a ,  jako  g w a łt  i p r z e m o c  i w o j-  
i.y s łu s zn e ,  w y n i k a j ą c e  z p o c z u c ia  s p r a w ie d l iw o ś c i .  
P a ń s t w o  p r o w a d z ą c e  wojr .ę  o b i o n n ą  lu b  w o jn ę  s o ­
ju s z n ic z ą  w  o b r o n i e  s ą s i a d a ,  k t ó r e m u  p r z y o b i e c a ł o  
j iom oc  w razie n a p a d u ,  lu b  w r e s z c i e  r r m i a ,  u r z ą d z a j ą ­
ca  w y p r a w ę  d la  p o s k r o m i e n i a  zła,  a bez  c e ló w  łu-

p i e s k ic h  —  m o ż e  d z i a ł a ć  w  m y ś l  e ty k i  k a to l i c k i e j ,  
c h o ć  w a l c z y  i z a b i j a .  U ż y w a m  s ło w a  „ m o ż e "  z t e ­
go w z g lę d u ,  że z ło ść  l u d z k a  b a rd z o  c z ę s to  n a b i e r a  
c e c h  o f ia ry  tam , g d z ie  jes t  w ła ś n i e  n a p a s tn ik ie m ,  
a  „w  im ie n iu  p r a w a '  w y d a j e  s ię  d z i a ł a ć  g d y  p o ­
p e ł n i a  z b r o d n ie  lu b  p r o w o k u j e  n a p a d  n a  s ą s ia d a ,  
by m ie ć  p o z ó r  d o  w m ie s z a n ia  s ię  w  w o jn ę .  Ż e  p o ­
g l ą d  K o ś c io ł a  n a  w o j n ę  n ie  jes t  c z y s to  o b r o n n y  
d o w o d z ą  W y p r a w y  K r z y ż o w e ,  k t ó r y c h  c e l e m  by ło  
z w a l c z e n i e  zła ,  ja k im  by ło  w ty m  w y p a d k u  p r z e ­
ś l a d o w a n i e  w i a r y  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  p r z e z  M u z u ł m a ­
nó w , n i s z c z e n ie  m ie c z e m  g m in  c h r z e ś  d j a ń a k i e h  i 
b e z c z e s z c z e n ie  m ie jsc ,  u z n a w a n y c h  za  ś w ię te ,

W  h is to r i i  w o je n  p o l s k i c h  c h y b a  90{j b y ło  w o j ­
n a m i  s łu s z n y m i ,  a  o b e c n a  w o jn a  p o l s k o - n i e m ie c k a  
z o s ta ła  p o ś r e d n io  w  e n c y k l i c e  P a p ie ż a  P i u s a  XII  z 
j e s ie n i  1939 r. u z n a n a  d la  P o l s k i  za  s łu szn ą ,  a  d la  
N ie m ie c  za  g o d n ą  p o tę p ie n ia .

K o ś c ió ł  n i e  p o p r z e s t a ł  j e d n a k  na  t a k im  c zy s to  
f o rm a ln y m  r o z r ó ż n ie n iu  c h a r a k t e r u  w o jn y .  P rz e z  
ca łe  w ie k i  sw eg o  i s t n i e n i a  d o k o n y w a ł  w y s i łk ó w ,  
b y  w o jn y  o g ra n ic z y ć ,  a p r z y n a jm n ie j  o d e b r a ć  im 
c e c h y  o k r u c i e ń s tw a .

T a  p r a c a  K o ś c io ła  n a j ja śn ie j  w y c h o d z i  z p o ­
r ó w n a n i a  w o je n  w c z e s n e g o  i p o ź n e g o  ś r e d n i o w i e ­
cza ,  O io  lu d y  g e r m a ń s k ie  p r z y n io s ły  z s o b ą  do  
E u r o p y  n ic  t y lk o  z a m i ło w a n ie  do  u ż y c ia  m ie c z a ,  co 
o b j a w ia  f-ię d o tą d  w  p r o p a g a n d z i e  h i t l e ro w sk ie j ,  
s z e rz o n e j  p o d  h a s łe m  „dex f ró h l ic h e ,  h e r r l i c h e  K r ie -
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ge” (wesołej,  w span ia łe j  wojny), ale  p rzyn ios ły  ze 
sobą i n ieb y w a łe  okruc ieństw o.

Kośció ł  uży ł  w ieków  c a ły ch  na p rze ro b ien ie  
sw ym  w pływ em  d u ch a  G erm anów , rezu l ta tem  tej 
p ra c y  by ł  ideał chrześc ijańskiego rycers tw a .  Z asa ­
dami jego  było: 1) m iecza  w olno  użyć  ty lko  w 
słusznej sp raw ie ,  2) walczyć na leży  tylko z wrogiem, 
3) ludność  n iew oju jącą  n a leży  oszczędzać,  4) s ła ­
bym  i r an n y m  udz ie lać  pom ocy, 5) w o bec  k o b ie t  
zach o w y w ać  się rycersko ,

Na tych  z asadach  op ie ra ła  się  tak ty k a  wojny, 
Po le  walki ob ierano  p rzy  wspó lne j  zgodzie, jak na  
turnie ju ,  p o d s tęp em  b rzy d zo n o  się , d la  ra to w an ia  
ra n n y ch  w ła sn y ch  i wrogów tw orzy ły  się zakony  
miłosie rdzia .

Kośció ł  og ran icza ł  czas,  dozw olony  na zw ady  
wojenne. Lata  jubileuszowe imały być  latami p o k o ­
ju i było n imi rzeczyw iśc ie .  N aw e t  w zw ykłych  la ­
tach  w p ro w ad z a ł  K ośció ł  „Pokój Boży , k tó rego  
z łamanie  zw aln ia ło  p o d w ład n y ch  od przysięg i  p o ­
s łuszeńs tw a  w o b ec  łam iącego  go zw ierzchnika .  I s t ­
n ia ły  obszary  zak azan e  d ia  dz ia łań  wojennych, np. 
re jon  b isk u p s tw a  T rew irsk iego .

W szystk ie  te z asady  uznaje  w spółczesne  nam  
p o w ro tn e  b a rbarzyńs tw o  za w ar te  ty lko  śmiechu, 

K ośció ł  dążył  do pokojow ego  rozgran iczen ia  
ryw al izac j i  pańs tw  d la  u n ikn ięc ia  p o w odów  do w o ­

jen. N a  tym polegała  ta  s ław na  linia rozg ran iczen ia  
zak re ś lo n a  przez S to l icę  A p o s to lsk ą  według ró w n o ­
leżn ika  z podzia łem  p ra w a  do no w y ch  kolonii  m ię ­
dzy H iszpan ią  i Portuga lią .

T en  sąd  roz jem czy  sta ł  się podstaw ą  m ia rodaj­
n ą  na  cały w iek  XVI i XVII. To, co byłoby  może 
w y n ik iem  k rw a w y c h  w ojen  między ow om a p a ń ­
s twam i chrześc i jańsk im i  — zostało uno rm o w an e  w 
sposób pokojow y. Ł atw o  dziś zm ater ia l izow anym  
h is to rykom  p rzek p iw ać  sąd rozjemczy Papieża,  A le  
faktem  jest, że w w ieku  XX Liga N arodów  nie  z d o ­
by ła  się  na  p o dobny  rozjemczy sposób  u d o s tę p n ie ­
nia wszys tk im  n arodom  do po trzebnych  im su ro w ­
ców.

Z ducha  Kościoła,  choć nie w pros t  od^niego. 
wyszła  na  św ia t  akcja  „Czerwonego  Krzyża . J a k  
d a lece  sym bol jest tu związany z ch rześc i jańs tw em  
d ow odz i  a con tra r io  fakt,  że T urcy  zażąda l i  dla 
siebie  innego sym bolu,  bo „C zerw onego  P ó łk s ię ży ­
ca".  a Rosja  Sow iecka  długo się b ron i ła  p rzed  uży­
ciem znaku  K rzyża  na oznaczen ie  Miłosierdzia.

W  wojnie  obecnej  Insty tu t  Papieski  p o ś re d n i ­
czył w  10 milionach w ypadków  pozyskan a in fo r­
macji  ro zdzie lonych  w o jną  rodz in  z Polski,  Franc ji ,  
Belgii, Norwegii ,  Holandii  i innych. Delegaci  P a p ie ­
ża są  bodaj jedynymi,  k tó rych  obie s t rony  w oju ją ­
ce dopuśc iły  do 6wych obozów jeńców,
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Nieporozumienie

Bardzo  nas cieszy ożyw ione  osta tn io  za in te re ­
so w an ie  naszą  akcją  odrodzeńczą .  S p o ty k a m y  w 
p ra s ie  różnego typu ideo log icznego  a r tykuły  in te re ­
sujące  się na  marginesie  sw ych  g łó w n y ch  zadań  
rolą, j ak ą  możemy odegrać.  O b o k  n a tu ra lnego  o d ­
ru c h u  zadow olen ia ,  jaki p rzeżyw ają  ludzie  k tó ry ch  
k toś dosłyszał,  treść  a r tyku łów  n iepoko i  nas. O b ­
se rw u jem y  bow iem  tak  zasadnicze  n ieporozumienie  
w pod ch o d zen iu  do is toty naszej akcji,  że p rz y ­
zn a jem y  otwarcie:  — a lbo m y m ówim y źle, a lbo 
ludzie  źle słyszą.

Przyjmując is tn ien ie  d o b re j  woli  tak  u siebie, 
jak i u naszych  oponentów , m usim y dążyć do zn a ­
lez ien ia  w spólnego  języka  d la  tych  spraw , k tóre  
są z a w s z e  ak tua lne.  W y d o b y ć  na  jaw p rzyczyny  
n ieporozum ien ia  musi być p ierw szym  e tap em  pracy,

O co chodzi?  Czy zas trzeżen ia  bu d zą  nasze 
idee ,  czy też nasza  t a k ty k a ?

Co do założeń  ideo w y ch  nie znajdujem y o p o ­
nen tó w  u ludzi, k tó rzy  nas  bezp o ś red n io  in te re s u ­
ją. N aw et  w yznaw cy idei  sprzecznych z ka to l icyz­
mem przyzna ją  chętnie,  że dążenie  do w y tw o rzen ia  
ty p u  uczc iw ego  cz łow ieka  w Po lsce  jest kon iecz ­
n o śc ią  bezwzględną .  Pozosta je  tak tyka .  P rzy zn a je ­
my, że jest nowa, śm iała  i ca łkow ic ie  nie pasu jąca  
do tak tyk  p rzy ję tych  i u znanych  w d o tychczaso ­
wym  układzie  s to sunków  życia  zbiorowego. P o s tę ­
pow an ie  nasze  w y tw a rza  niepokój, budzi nas tró j  
n iepew ności  u ludzi, k tó rzy  w swym  o ś io d k u  orga­
nizacyjnym  znajdują  w ich m niem aniu  pe łn ię  ś r o d ­
ków  na właśc iw e uksz ta ł tow an ie  życia  spo łecznego  
i po litycznego  w Polsce ,

S tw ie rdz ić  chcemy, że właśnie  ów niepokój o r ­
ganizacji  po litycznych  op iera  się  na  n iep o ro z u m ie ­
niu, T reśc ią  n iepokoju  jest w y czuc ie  zagrożenia  
z ręb o m  o rgan izacy jnym  tak ich  czy innych  grup p o ­
li tycznych.  j e s t  w tym racja i nie  ma racji, Gdyby  
bowiem  p rzypuścić ,  że w poszczególnych  grupach 
po l i tycznych  jest dążen ie  św iadom e czy utajone do 
m ono p ar ty jn ic tw a  — ludzie tych  grup mają rację, 
że z nami walczą.  Przyjmujemy bowiem nie n a iw ­
nie, ale całkowicie  i eain ie,  że nie ma juz w P o l ­
sce miejsca na sys tem  monoparty jny, op ieram y się 
p o n a d to  na  s tan ie  faktycznym, obecnym  i p rzy ­
szłym, istnienia różnych  par ti i  politycznych, w a l ­
czących  o wpływy i w ładzę.  J e s t  to z resz tą  k w e ­
st ia  poglądu na ustrój.  J; .ko w y suw ający  w tym 
względzie  jedną  jed y n ą  koncep c ję  „ustroju z B o ­
giem",  m ierzym y jego uksz ta ł towanie  m iarą  r e a l ­
n y c h  możliwości,

U o p onen tów  naszych  n ie  s tw ie rdzam y zresztą  
św iadom ych  dążeń  m onoparty jnych .  W idzim y tyiko 
naturalną ,  chęć w zrostu  w p ływ ów  i pom nożenia  sze­

regów organ izacy jnych .  Tego zaś nie u t rudniam y. 
Nie rozb ijam y istn ie jących organizacji  politycznych, 
gdyż n ie  tw orzym y własnej.  In teresu je  nas w szys t­
ko oprócz  d ą żen ia  do władzy,

Gdzie  jest  zatym  racja  i gdzie  pow ód  do n ie ­
pokoju, jeśli  n ie  ma zas trzeżeń  ideologicznych?

W łaśc iw y  n iepokój może być tylko jeden  i t e ­
go nie m am y zam iaru  rozpraszać .  Chcem y w y w o ­
łać n iepokój u ludzi,  k tó rym  sum ienie  w y rzuca  n i e ­
zgodność po s tęp o w an ia  z ka to l ick im  p ra w em  m o­
ralnym, prak tyczne  sp rzen iew ierzan ie  się katolickim 
zasadom  spo 'ecznym . Ci m ają  p ods taw y  do n i e p o ­
kój j , gdyż walczyć z nimi będziemy bez ż sd n y ch  
względów, bez segregowania  ich  na p rzynależność  
do takiej  czy innej  g ru p y  politycznej.

Usłyszel iśmy osta tn io  ze strony najm niej  spo ­
dz iewanej  zarzut  naiwności,  podano  nam  przy tym 
re ce p tę  s łużby w ramach jecnej  ideologii p o l i ty cz ­
nej. Z arzu t  sk ierow ujem y w stronę, skąd wyszedł. 
Z najdujem y się bowiem w roli  ogarn ia jących  coś 
więcej,  niż jeden, choćby  na jlepszy  z istniejących, 
p rogram. O g a rn ąć  chcem y z punktu  w idzen ia  ka to­
l ickiego prawa,  ładu  i sp raw ied l iw ośc i  c a ł o ś ć  
polskiego życia  zbiorowego. M am y ambicję w p ły ­
nięc ia  w ram ach  polskich możliwości us tro jowych 
n a  w y tw orzeń  e typu  cz łow ieka  uczc iw ego  nie t y l ­
ko w jednej  grupie politycznej,  ale  w każdej,  gdzie 
się znajduje  katolik.

Zrozum ieć  nas nie chce i nie może ty lko  ten, 
kom u względy polityczno-organizacyji .e  zasłoniły 
obraz  całośc i  p o trzeb  społecznych.

Po  ka to l icku  odrodzić  Polskę,  w płynąć  na wy­
tw o rzen ie  kato lickiego typu  człowieka  uczciwego— 
oto jedyne  nasze zadan ie .  Nie my chcem y rządzić,  
n ie  m y  u k ład am y  p ro g ram y  socjalne i polityczne. 
Nie m ów im y nikomu, że w jak ichś n ieu ch w y tn y ch  
ramach organizacyjnych i x mgławicowym progra­
mem socja lnym  chcem y „ jakoś” u zdrow ić  s tosunki 
w Polsce .  P rzeciwnie:  —  wołamy, ża to wy, ludzie 
spod  różnych znaków  party jnych ,  że to wy, ka to- 
l icy -n aro d o w cy ,  kato licy  - ludowcy, ka to l icy -dem o- 
kraci,  ka to l icy-socja l iśc i  z realizujecie  naszą  myśl 
n a d rzęd n ą ;  w prow adzen ia  Boga do w aszych  p r o g r a ­
mów, Boga do w aszych  czynów.

Sobie  zostaw iam y rolę  nawołujących.
Nie ma po trzeby  nas się lękać.  My nic nie 

d yktu jem y. O s iągn iem y cel, gdy zwarta  opinia  n a ­
rodu  zobaczy, iż zrea lizować tęsk n o tę  do uczc iw o­
ści można ty lko  przez  k o n sek w en ln y  katolicyzm.

Nie my, ale ta op in ia  podyk tu je  w swoim cza ­
sie o d p o w ied n ie  w aru n k i  iw y m  politycznym orga­
nizacjom.
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Niebezpieczny klimat
M arsz  cze rw one j  armii ku  granicom R z eczy p o ­

spolitej t rwa, A rm ie  n iem ieck ie  rozsza rnyw ane ,  kli­
nowane,  wyciskane  i n iszczone wycofują  się  „ s t ra ­
teg iczn ie"  ku „nowym liniom oporu" ,  ew akuują  
miasta, t r a c ą  sprzęt,  zos taw ia ją  na  roz leg łych  ro ­
syjskich z iem iach dob ry ch ,  bo  n ieżywych  n iem ców.

N a W sch o d z ie  codziennie  coś nowego, W cz o ­
raj K rasnodar ,  R ostów  i W o ro szy ło w g rad ,  dziś 
C harków, ju tro  p ew nie  Briańsk, a może Kijów, 
W iadom ości  dwoją  się i troją,  nim p rzebrzm ią  jed- 
ne  — n a d ch o d zą  drugie, W y w o łu ją  entuzjazm, r e a ­
lizują jakieś nadzieje ,  przybliżają  koniec .  A  jed n o ­
cześnie  są jak zas łona  dymna, U k ry w ają  p rz e su n ię ­
cia  sp ec ja lnych  grup operacy jnych ,  dz ia ła jących  na  
naszym  w ew n ę trz n y m  froncie.

Rośnie w naszych oczach  p res t iż  armii s o w ie . ” 
kiej, z a t raca  się do  n ie d a w n a  żywe poczucie  n o w e ­
go n iebezp ieczeńs tw a.  Nie zw rócono  uwagi na  n ie ­
doszłą  do sku tku  w izy tę  gen. S iko rsk iego  w M o ­
skwie. W e  wszystkich rozm ow ach  i kom en ta rzach  
o becnej  sy tuacj i  wojennej na  p ierw szy  | łan z a in te ­
r e so w a ń  w ybija  się  kw es t ia  k lęski n iem ieck ie j  na  
W schodzie  bez  zwrócenia  uw a^ i  na  to, że k lęska 
jed n y ch  jest  zwycięstwem  drugich,

B rak  pow iązań  nad ch o d zące j  k lęski z r e zu l ta ­
tem  zw ycięstwa w p ły w a  ta k  d a lece  na  zmianę oce- 
ny w ypadków ,  że w y tw arza  to specyficzny  k lim at 
dla robo ty  najn iebezpieczniejsze j.  K om una w Polsce  
podnosi  głowę, N a  marginesie w spania łe j  p os taw y

sowieckiej armii,  jej zw ycięs tw  przyb liża jących  r e a ­
lizację  wizji końca,  p r z e s ą z a  powoli  sw e w p ły w y  
w o lbrzym ią  część  bezkry tycznego  spo łeczeńs tw a,  
o raz  w k ra d a  się w szeregi n iepodleg łośc iow e ,  aby 
zyskać d ane  do decydu jącego  w swoim czasie u d e ­
rzenia .

W  kołach uśw iadom ionych  szepce  się  coś o 
p rzygo tow yw anych  przez  kom unę  l is tach  p ro sk ry p ­
cyjnych czo łow ych  dz ia łaczy  po lsk ich  — w kołach 
n ieuświadom ionych  przyjmuje się za d o b rą  m onetę  
k a żd y  fałsz o k ra jow ych  c zy n n ik ach  oficjalnych, 
reaguje  się  żywo na  k ażd ą  sugest ię  p rzedw czesnej  
akcji.

Wydaje się całkow icie  z b ęd n e  dalsze  a na l izo ­
wanie  sytuacji .  Są  takie  momenty, k ied y  w ys ta rczy  
k rzy k n ąć  na  alarm, I dlatego n akazem  c h w il i  o b e c ­
nej jest  wzmożenie  czujności.  Pam ięć zaś o tym, 
że mimo wszystko nie na  W schodzie  leży  ro z w ią ­
zanie  sy tuacj i  wojennej ,  p o w in n a  p rzyczyn ić  się  
do trzeźwości,

W  ocenie  w ypadków  na  froncie  w schodn im  
m ożna pozwolić  sobie  na sa tysfakcję.  Każdy  znisz­
czony pu łk  niemiecki,  każd e  e w akuow ane  m ias to — 
to rzeczyw is ty  pow ó d  do radości .  Pow iązan ie  zaś 
k lęski n iem ieck ie j  z n ieod łącznym  czyimś zw ycię ­
s tw em  musi iść po linii  rozw ażań  n a s z e g o  zw y ­
cięstwa!

D opie ro  w tedy  nie będzie  zas łon  d y m n y ch  i 
uzd row i się  polski,  n ieo d p o w ied n i  d la  kom unis tycz ­
nej robo ty ,  k limat.

Po raz pierwszy
Ludzie starzy, k tó rzy  zużyli  d a n ą  im kiedyś 

w yobraźn ię ,  tw ierdzą  kategoryczn ie ,  że his toria  się 
powtarza .  O d  pewnej  chwili  życie  dz iać  się  zaczy­
na  przez  analogię, bi lans i dydak tykę ,  Ktoś k o n ­
sekw entny ,  a może z łośliwy, z łożył  w y razy  w iry­
tu jącą  całość: „h is to r ia  jest  n auczycie lką  ż y c ia ”.
T w ierd z ąc y  coś w ręcz  p rzec iw nego  spo tka  się z 
w ie lu  s t ron  z zarzutam i różnego ka l ib ru ,  od m ło­
dośc i  do k a le c tw a  w łącznie .  Bywa,  że tak i  ka lek i  
m łodzien iec  ma przesz ło  s iedem dzies ią tkę  i nazywa 
się Paw łem  Valery,  A le  w tedy  inna  rzecz  jest  oczy ­
wista:  w iadom o — poeta ,

Gdyby historię  pisa li  poeci.. .
Nie b y łoby  c o p ra w d a  roczn ic  do obchodów  i 

w  św iec ie  w spom nień  p anow ałby  chaos z p ie rw sze­
go dnia  tw orzen ia .  Za to więce j  byłoby tro jańsk ich  
w y p raw  i o dyssow ych  powrotów . Chociaż nie k aż ­
dy kóń tro jański  um ia łby  wejść do Sta lingradu, i 
n ie  każdy O dysseusz  znalaz łby p rzy tu łek  na św, 
Helenie.

Bo w b re w  oficjalnemu dośw iad czen iu — w szys t­
ko dzie je  się po raz p ierwszy,

W  obecne j  wojnie  każd a  ze stron  m ia ła  swoje 
„po raz  p ie rw szy ”, Z k o n sek w en c ją  zdziwienia  lub 
jego braku.

Zajęc ie  W arszaw y ,  Paryża,  Belgradu ,  A te n  i

Kijowa było m łodośc ią  Trzecie j  Rzeszy. K o n sek ­
wencje ,  jakie n iem cy  z tych  fak tów  wyciągnęli ,  są 
m ia rą  ich wie lkości .  W ie lkośc i  o w zrośc ie  fi ihrera. 
W arsz a w a  dosta rczy ła  łez pokonanych ,  ta k  p o t r z e b ­
n ych  dla germ ańsk iego  poczucia  niższości; P a ry ż — 
g a lan te r i i  i uznania; Belgrad  i A te n y  — sa tysfakc  i, 
u Kijów — ch leba ,  m asła  i Ukrainy! N iemiecki ren  
o życiowej p rzes t rzen i  pełnej  mięsa ,  m asła  i c h le ­
ba sta ł  się  rzeczyw is tośc ią  n a d e r  szybko, może n a ­
wet  szybcie j,  niż go w ym arzy ło  pokolen ie  n ien asy ­
cone. Z tej szybkośc i  n a ró d  p a n ó w  z p rzypadku  i 
p rz ek o n a n ia  nie umiał wyciągnąć konsekwencji  poza 
d o ra źn ą  uc iechą .  I tu ta j  tkw i  na jg łębszy sens n i e ­
m ieckiego imperia l izm u.  Po  raz  p ierw szy  o k . z a ł  się 
w sposób  tak  jask raw y  n ih ilizm  Trzecie j  Rzeszy,— 
Śm ierć  lub b o c h en e k  chleba, śmierć  za b o c h en e k  
ch le b a  — tak ie  jest p raw dziw e  brzm ien ie  ty s iącz­
n ych  nekrologów, nazyw a jących  się  w oficjalnym 
języku  „po leg ł  za Niem cy i fi ihrera".

Z rozpoczęc iem  w ojny  p ro p a g an d a  n iem ieck a  
us i łow a ła  w ykazać  wyższość ideow ą  swojego s ta n o ­
wiska. Po  swojej s tronie  widzia ła  dynamizm, ducha  
o fensyw y i wolę  zw ycięstwa,  co m iało s tanowić  o 
p rzew ad ze  n a d  dem okracjam i,  k tó re  poza  o b ro n ą  
nie  w y su w a ły  żadnego  has ła  walki,  Dzisiaj po raz 
p ierw szy  w yc iągn ię to  oficjalne k o n se k w e n c je  z t e ­
go s tanow iska .  Dynamizm, p rężność  i duch o fensy­
w y znalaz ł  się w o k opach  w łasnego  zakłamania .
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H i t l e r  p o  r a z  p i e r w s z y  p r o k l a m o w a ł  l<oniec w o jn y  
b e z  z w y c i ę z c ó w  i z w y c i ę ż o n y c h ,  a  d r  G o e b b e l s  p o  
r a z  p i e r w s z y  d o s t r z e g ł  z a g ła d ę  N ie m ie c .

N ie m ie c k i  n a r ó d  je s t  w b r e w  jego  w ł a s n e m u  
p r z e k o n a n i u  n a r o d e m  r t a r r ó w ,  N ie  p o s i a d a  z m y s łu  
z d z iw ie n i a ,  te g o  n a r z ą d u  d z i e c i ń s t w a  i m ło d o ś c i .  
R e a l iz a c j ę  o b i e t n i c  f i ih r e r a  p r z y j m o w a n o  ze  s p o k o ­
jem  jako  n a l e ż n o ś ć  za  w i a r ę  i p o s łu s z e ń s tw o .  N a ­
r ó d  „ p a n ó w "  n ie  p o t r a f i ł  s i ę  d z iw ić  i b y ć  s z c z ę ś l i ­
w y m .  U m ia ł  t y ć  ty lk o  u c i e s z o n y m  z p o w o d u  rac j i  
p o ż y w ie n ia .  N a  u l i c a c h  W a r s z a w y ,  P a r y ż a ,  B e lg r a ­
du ,  A t e n  i K i jo w a  m a s z e r u j ą  k o l u m n y  u m u n d u r o ­
w a n e g o  s y s te m u .  Z z a w z ię to ś c i ą .  L e c z  z a w z ię to ś ć  
j e s t  ty lk o  n a u c z o n ą  n a m i ę t n o ś c i ą .

D o p i e r o  o d  l i s t o p a d a  1942 n i e m c z y z n a  u c z y  się  
d z iw ić  i... byc  n ie s z c z ę ś l iw ą .  P ó ł n o c n a  A f r y k a  i i r o n t  
w s c h o d n i  to  p i e r w s z e  s p o j r z e n i a  w s t r o n ę  K i n d e r -  
s tu b e .  M o ż e ,  p r z y n a jm n ie j  n ie k tó r z y ,  ż o łn i e r z e  R o m -  
m la  i P a u l u s a  p o t r a f i ą  n a  s t a ro ś ć  z d z i e c i n n i e ć .  A  
t e n  e fe k t  o p ł a c i ł b y  n a r o d o w i  n i e m i e c k i e m u  p o n o ­
sz o n e  w  im ię  h i s t e r i i  o f ia ry ,

*

S p r z y m i e r z e n i  m ie l i  w  c i ą g u  t y c h  l a t  w o jn y  
s w o je  r a z y  o r u g ie  i t r z e c ie . . .  L e c z  t y m  n i e c h  się  
z a jm u ją  o f ic ja ln i  d y d a k t y c y .  B o  p r z e c i e ż  są  już r a ­
z y  p ie r w s z e .  A  k o le jn o ś ć  ich  n a s t ą p i e n i a  m a  s w o ją  
w y m o w ę ,  k t ó r a  o b e jd z i e  s ię  bez  k o m e n ta r z y ,

K iedy  w y m o w a  rzeczyw is tości  jest  wróżebna .
P a u lu s ,  C a s a b l a n c a ,  A d a n a ,  R o m m e l ,  K r a s n o ­

d a r ,  T r i p o l i s .  T y m  z a k lę c ie m  r o z p o c z y n a  się  w r ó ż ­
b a  1944, B y ło  ic h  d o  te j  p o r y  w i e l e  ró ż n y c h .  Z

g w ia z d  i o s a m o tn i o n y c h  d ło n i  w r ó ż y ły  się  s m u tk i  
o f lagów ; z b o m b ,  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h  i p a l ą -  
c y c h  s ię  m ia s t  w r ó ż y ł a  s i ę  T r z e c i a  R z e sz a .  A  dziś: 
P a u lu s ,  C a s a b l a n c a ,  A d a n a ,  R o m m e l ,  K r a s n o d a r ,  
T r ip o l i s .  T o  p o c z ą t e k  N ow ej  E u r o p y .  P o w ta r z a jm y  
sz y b k o ,  bo  juz ju t ro ,  p o j u t r z a  im io n a  i n n y c h  m ia s t  
i in n y c h  lu d z i  b ę d ą  m a c i c z n e .  Bo r z e c z y w i s t o ś ć  
n i e c i e r p l i w a  j e s t  d l a  s i e b ie  sam ej .

P o  r a z  p i e r w s z y  w  c iągu  t r w a j ą c e j  w o jn y  p a ­
t r z y m y  w  p rz y sz ło ś ć  d a le j  n iż  w z r u s z e n ie .  W  p e j ­
z a ż u  o d b i t e g o  m i a s t a  d o s t r z e g a m y  m a s z e ru j ą c e  a r ­
m ie  w s t r o n ę  m ia s t  in n y c h ,  k tó r e  b ę d ą  t a k ż e  o d b i ­
t e .  N ie  w y m i e n i a m y  ich ,  n i e c h  s i ę  n a z w ą  s a m e .  
S t a ć  n a s  d z iś  n a  c i e r p l iw o ś ć ,  jak  b y ło  n a s  s t a ć  n a  
z d z iw ie n ie ,  S t a ć  n a s  ty m  b a r d z i e j ,  że  c z a s  c z e k a ­
n i a  zb ieg a  się  z o f ic ja ln ą  n i e m i e c k ą  ż a ło b ą .

G d y  lu d z i e  b e z  w y o b r a ź n i  b ę d ą  o b s t a w a ć  u-  
p o r c z y w i e  p r z y  p a p u z i e j  z d o ln o ś c i  h is to r i i ,  s tw ie r ­
d z im y  r ó w n i e  k a te g o r y c z n ie ,  że  s ię  m ylą ,  K o k  1V1H 
n i e  b ę d z i e  p o w t ó r z o n y l  O k r e s  h i s to r y c z ­
n y c h  s z a c h e r e k  i f i k c y jn y c h  b a n k r u c t w  n a l e ż y  c o  
p rz e s z ło ś c i ,  P r z y s z ło ś ć  m a  n a  im ię :  b e z w a r u n k o w a
k a p i tu l a c j a .

R z e c z y w is to ś ć  u k ł a d a  sw ó j  n o w y  u t w ó r  i p l a ­
g ia t  m u  n ie  grozi .  D la c z e g ó ż  m a m y  n ie  u w ie r z y ć ,  
że  n a l e ż e ć  b ę d z ie  d o  g a tu n k u  p o e m a tó w  ? S ły s z y ­
m y  już z b y t  d łu g o  m o w ę  p a n a  J o u r d a i n  i m a m y  
p r a w o  o c z e k i w a ć  o d  n o w e g o  ż y c ia  s łó w  z b l i ż o n y c h  
n a w e t  d o  e w a n g e l i c z n y c h ,

M a m y  p r a w o  d o  tego .  P o  r a z  p i e r w s z y .

Anglia musi czekać
W  C a s a b l a n c e  n i e  b y ł o  S ta l i n a .  F a k t  n i e o b e c ­

n o ś c i  n a j in t r a tn i e j s z e g o  w  tej c h w i l i  p a r t n e r a  to  
n i e m o ż n o ś ć  s t w o r z e n i a  j e d n o l i t e g o  d o w ó d z t w a  s t r a -  
t e g i c z n o - p o l i t y c z n e g o  d l a  c a ło ś c i  w o je n n y c h  z a in te ­
r e s o w a ń  a n g lo s a s k ic h .

Z a i n t e r e s o w a n i a  t e  o g a r n i a j ą  c o ś  w ię c e j  n iż  
E u ro p ę .  S i ę g a j ą  w d z i e d z in y ,  g d z ie  ro z w ó j  w y p a d ­
k ó w  je s t  r ó w n ie ,  a  m o ż e  i w ię c e j ,  d la  p o l i t y k i  a n ­
g lo sa sk ie j  w a ż n y ,  jak  s p r a w y  w o j e n n e  E u ro p y .

S t a l i n  m a  sp o k ó j  n a  n a jb a r d z i e j  o d le g ły m  
W s c h o d z i e .  Z a  c e n ę  j a p o ń s k ie g o  n ie p o k o ju  n i e  m a  
o c h o ty  n ic  k u p i ć  na  s w y m  w ie lk im  z a c h o d n i m  
f ro n c i e ,  p r z y n a |m n i e j  w  tej ch w i l i ,  g d y  w  p r z e c i ­
w i e ń s t w i e  do  n i e r u c h a w e g o  tu n i s a ie g o  f ro n tu  p r z e  
n a p r z ó d  7, n i e w i a r o g o d n ą  s z y b k o ś c ią ,

P u n k t e m  n e w r a lg i c z n y m  A m e r y k i  i A n g ’ii je s t  
j e d n a k  J a p o n i a .  B ó l  s t a ły  o u s p o k o j o n y m  o s t a tn io  
n a s i l e n iu ,  g roz i  p r z e w i d y w a n i e m  k o n ie c z n e j  o p e r a ­
cji  w  m ie jscu ,  d o k ą d  d o s t ę p  n a j t r u d n ie js z y .  A l ia n s  
z  b o l s z e w ic k im  p a ń s t w e m  za  c e n ę  d u ż y c h  p o w i k ł a ń  
w e w n ę t r z n y c h  p o w i n i e n  d a ć  w  p o b o ż n y c h  ż y c z e ­
n i a c h  a n g lo s a s ó w  p r z y n a j m n i e j  j e d n ą  s t r o n ę  k l e s z ­
c z y  d l a  ś c i ś n i ę c i a  w  p e w n y m  m o m e n c i e  J a p o n i i .  
C h o ć b y  n a w e t  te  k l e s z c z e  m ia ły  m ie ć  ty lk o  w a r ­
to ś ć  s t a ty c z n ą .  W y s t a r c z y ł o b y  n a c i s n ą ć  w ó w c z a s  
d ru g ą ,  a  in d ie ,  I n d ie  i k o n c e s j e  p r z y w ró c i ł )  by  d a ­
l e k o w s c h o d n i ą  r ó w n o w a g ę  im p e r ia ln ą ,

Z a  a l i a n s  z e  S t a l i n e m  n a jw ię c e j  p ła c i  d o t y c h ­
c zas  A n g  ia .  N ie  j e s t  w a ż n y m  o w e  s z e ś ć d z ie s ią t  
k i l k a  t y s i ę c y  k o m u n i s t ó w  a n g ie l s k ic h  u s i łu ją c y c h  
w e jś ć  w  sz e re g i  L a b o u r  P a r ly .  W a ż n ą  je s t  r o z b i e ż ­
n o ś ć  a n g ie l s k ie j  p o l i t y k i  o f ic ja lne j  z  a n g i e l s k ą  p o ­
l i t y k ą  u l icy .  P i s a l i ś m y  p r z e d  p r a w i e  ro k i e m  o r y ­
z y k o w n e j  g rze  C h u r c h i l l a .  B y ł  w t e d y  C r ip p s .  D z i ­
s ia j  C r ip p s a  już  n ie  m a ,  a l e  je s t  u l ica ,  k t ó r a  s t r a ­
c i ł a  C r ip p s a .  N a  je g o  m ie j s c e  p r z y s z e d ł  e n tu z j a z m  
d la  p o tę g i  s o w ie c k ie j ,  p o d n i ó s ł  s ię  j e s z c z e  b a r d z ie j  
k u r s  n a  M a j s k i c h ,  a  i n t e r p e l a c j e  t e g o ż  o s ta tn ie g o  
w  s p r a w i e  u s z k o d z e n i a  lo n d y ń s k ie g o  p o m n ik a  L e -  
n in a  u l i c a  g o to w a  u z n a ć  za  s łu szne .

P o l i t y k a  u l i c y  m e  jes t  g ro ź n a .  K o m u n iz m  a n ­
g ie lsk i  n ie  n o s i  r u b a s z e k  i w a t o w a n y c h  k a f ta n ó w .  
A  j e d n a k  C h u rc h i l l . . .  a  j e d n a k  C h u r c h i l l  m us i  
c z e k a ć .

Z n a w c y  a k t u a l n y c h  s to s u n k ó w  s tw ie rd z a j ą ,  że  
A n g l ia  j e s t  g o to w a ,  R o z p o c z ę c i e  b u o o w y  ło d z i  d e ­
s a n t o w y c h  j e s t  p o d o t n o  o s t a te c z n y m  w y k o ń c z e n ie m  
d ro b ia z g ó w .  W y j ę c i e m  f a s t r y g  z  g o to w e g o ,  u p r a s o ­
w a n e g o  u b r a n i a .  M ó w ią  c o ś  w  A n g l i i  o ty m , że  
A m e r y k a  d o p i e r o  za p ó ł  r o k u , . ,  a l e  u l i c a  c h c e  już.

C h u r c h i l l  s i ę  n ie  w a h a .  C h u r c h i l l  c z e k a .  O f i ­
c ja ln a  p o l i t y k a  a n g ie l s k a ,  k tó r e j  n ie  s c h o d z i  s p r z e d  
o c z u  t r u d n a  k o n i e c z n o ś ć  w a lk i  o S in g a p u r ,  m us i  
c z e k a ć .  A  ty m c z a s e m  ś le d z i  b a c z n ie  ro z w ó j  w y -
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p ad k ó w  na  froncie  n ieobecnego  w C asab lan ce  S ta ­
lina. . I n;e wiadomo kto bardzie j  oczekuje  w iosny.  
Tej w iosny, k tó ra  na  f roncie  w schodnim  w ie le  z a ­
trzyma, choć już może n iew ie le  zmieni.

A  wówczas.. .  wów czas  p ew nie  będzie  now a  
Casablanca .  A lbo może p o w tó rz y  się tu reck a  A d a ­
na, tjjlko w znaczn ie  zwiększonym  składzie.

Ni« p ro roku jm y  i nie w yprzed za jm y  w y p a d ­
ków. Je d n o  jest pewne: — w y czek iw an ie  Anglii

dziś konieczne, ju tro  n ie  będzie  jpjijjrzebne. A  w te ­
dy — rea l is tyczn i  zn aw c y  m ó w i ą ' ^  W ystarczy  dwa 
tygodnie .  O b y ł

Z naszego p unk tu  widzenia,  z punktu  w idzen ia  
sp ra w y  polsk  ej, w yczek iw an ie  Anglii  jest zb aw ie n ­
ne.  W płyn ie  bowiem  na to, że gdy n adejdz ie  m o ­
m ent uderzen ia ,  nie W sch ó d  zadecyduje ,  ale  Z a ­
chód. Polska  a rm ia  Bliskiego W sc h o d u  będzie  m ia­
ła bardzo  skrócony  przez  T urcję  do kraju drogę.

Przegląd prasy niepodległej
za okres od 10.1 do 10.11 1943

B ISK U P W Ę G IE R S K I I BISK UP N IEM IECKI 
O H ITLERY ZM IE

W  osta tn ich  tygodniach dw óch  w y b i tn y ch  p rz ed ­
staw ic ie l i  Kościo ła  zd ek larow ało  w sposób jasny i 
zd ec y d o w a n y  stosunek  n auk i  C hrystusow ej  do h i­
t leryzmu.

Przez  rad io  w a tykańsk ie  p rzem aw ia ł  p rym as 
W ęg ie r ,  kard .  Seredy ,  po tęp ia jąc  całą  d o k t ry n ę  h i­
t le ro w sk ą  w s łow ach  dosadnych, p ros tych  i ostrych:

„Nie ma ra sy  panów. Na świecie is tn ie ją  tylko 
s łudzy Boga i ofiary  diabła .  Nie m a na rodów  p o ­
ś ledn ie jszych .  P rzed  własnym  kra jem  i całym św ia ­
tem  daję  św iadec tw o  odw iecznej  p raw dzie ,  że k to ­
kolw iek w zb ran ia  się uznać, że jes te śm y wszyscy 
dziećmi tego samego Ojca N ieb iesk iego  i że posia ­
dam y  rów ne  p ra w a  w obliczu w iecznośc i  — ten 
jest na rzędziem  lub o tw artym  sługą k ró les tw a  c iem ­
n o śc i”.

Biskup berliński,  K onrad  hr. Preising, wygłosi ł  
kazanie ,  w którym  ośw iadczył  m, in.:

„Tak jak upad łe  an io ły  nie zdołały  zachw iać  
m ajesta tu  t ronu  Bożego, tak  ambicje  i czyny  ludz­
kie n ie  zdo ła ją  w s trząsnąć  podstaw am i p ra w  B o­
żych  na  ziemi, P raw o  bowiem  leży w ręk ach  jed­
nostki czy n a w e t  spo łeczeńs tw a,  gdyż w y p ły w a  z 
p ra w a  Bożego, k tóre  usta la  zasady  odróżn ian ia  do­
b ra  od zła. Negacja  p ra w a  Bożego rozpoczę ła  się 
w wipku XVIII, gdy ludzkość zaczę ła  głosić p raw o 
rozu iiu ,  n ieza leżn ie  oci po jęc ia  B o g a /R o z w ó j  in d y ­
w idua lizm u przeksz ta łc ił  się z czasem w k o lek ty ­
wizm. P a ń s tw e  zaczę ło  zajm ować na  św iec ie  miej­
sce  Boga, s ta ło  się  Bogiem nie mającym nic w sp ó l­
nego z p raw d z iw ą  Is to tą  Boską.  Dzisiejsze pojęcie  
wolnośc i  jednos tk i  i spo łeczeńs tw a  nie ma nic 
w spólnego  z p raw d z iw ą  wolnośc ią  Bożą, m iast  p r a ­
w a  z ap an o w a ło  na św iec ie  bezpraw ie,  a p rzem oc  
zam iast  sp raw ied liw ości .  Is tn ieją  p ew n e  prawa, k tó ­
ry c h  nikt na ru szy ć  nie może. Jed n y m  z n ich  jest 
p raw o  rodz iny  i w zajem ne  obowiązki  rodz iców  i 
dzieci,  k tó rych  nikomu naruszyć  nie wolno, ani 
jednostce  ani państw u.  Każdy  z nas ma duszę  n ie ­
śm ier te lną  daną  przez  Boga i o d p o w iad ać  będzie  
p rz ed  Nim za swe czyny. Każdy z nas ma p ew n e  
p ra w a  podstaw ow e,  w yp ływ ające  z pojęcia b ra te r ­
s twa Bożego, a są nimi p rzede  wszystkim: prawo 
do  życia, do w olnośc i  sum ienia ,  w łasności,  czci re- 
ligii, w której się  w y ch o w a ł.  P raw  tych  n a ruszać  
bezkarn ie  nie wolno. Tylko poszanow an ie  p raw  i

nak azó w  Bożych może zapew nić  tr iumf pokoju, 
sp raw ied l iw ości  i wzajemnego bra te rs tw a  na św ie­
c ie ” ,

(wg. P. I. P.- u Nr. 6/1943) 

L E W Ą  M A RSZ — KU M O SK W IE

Dosta ły  się do naszych rąk  dwa num ery  p e r io ­
dyku  pt, „Lewą m arsz" — czasopism o spo łeczno-  
lite rackie .  Pon iew aż  pismo to uw ażam y za z jaw i­
sko, obo k  k tórego  prze,ść oboję .n ie  nie  można, i 
n ie  należy , p rzeto  zajmiemy się tu pokró tce  ko le j­
no obydw om a p osiadanym i zeszytami,  tj. g ru d n io ­
wym  i s tyczniowym.

W  artyku le  w s tęp n y m  num eru  g rudniow ego  n a ­
p o ty k am y  na ch ara k te ry s ty c zn e  tw ierdzen ie ,  że: 
„ jedynie  orężem  nauk i  M arksa  i Engelsa ' m ożna  
w yw alczyć  w każdej sytuacji  jak na jpros tszą  drogę 
do zw ycięs tw a  klasy  robotn icze j” . Z tym większą  
sk w ap l iw o śc ią  p rzesz l iśm y do lek tury  a r tyku łu  n ie ­
po litycznego  pt.  „Traged ia  W ła d y s ław a  B io n iew -  
sk iego”, N ap isany  jest żywo i in te resująco.  To 
wszystko. T reść  jego n a tom ias t  św iadczy o grubym 
jakimś n ieporozum ien iu .  J e s t  bowiem apolog ią  czło­
wieka,  k tó ry  przez ca łe  życie  będ ąc  kom unis tą  (w 
okres ie  p rzed w o jen n y m  w ydaw ał np. n iek tó re  swe 
u tw o ry  w Moskwie),  po o k u pow an iu  ziem polskich  
przez  w rog ie  w ojska  sowieckie ,  dz ia łał  n a d a l  jako 
l i te ra t  w służbie  okupanta .  W  w yniku  w ew nętrzno-  
p a r ty jn y ch  n ieporozum ień ,  uwięziony przez  sw ych 
sow ieck ich  „ to w arzy szy ” party jnych ,  awansuje  tym  
sam ym  — zdaniem  au tora  om aw ianego a r tyku łu  — 
do rangi n iem alże  m ęczenn ika  i boha te ra ,  Co c i e ­
kaw sze  — dw ie  s t rony  dniej — w tym samym n u ­
m erze  om aw ianego  pism a znajdu jem y no ta tkę  pt. 
„K rea tury" ,  której au tor  piętnuje ze słusznym o b i - 
rżen iem  cały szereg naukow ców , l i te ra tów , d z ie n ­
n ikarzy  — ba, n aw et  au to rów  teks tów  p iosenek ,  
d z ia ła jący ch  obecn ie  w służbie  o k u p an ta  w W a r ­
szawie (mimo, że nie d rukow ali  oni sw ych  u tw o ­
rów przed  wojną  np. w.,. Beri,nie).  M am y prawo 
żądać  k o n s e k w e n c j i .  J e ś l i  p o tęp ia  się ludzi 
w sp ó łp ra cu ją cy c h  u N iem ców  jako duchow ych  r e ­
negatów , to W ła d y s ław  B roniew ski ,  jak i wszyscy 
inni k tórzy  w sp ó łp raco w al i  z drugim o k upan tem  — 
sowieckim, zasługują na i d e n t y c z n e  t rck io w a-  
nie i w op in ii  ogółu polskiego są równym i re n e g a ­
tami.

S p raw a  om ówiona  powyżej  wzbudzić  już m o ­
gła p ew n ą  nieufność do ideow ego nas taw ien ia  p i ­
sma, dla k tórego wolno w sp ó łp raco w ać  z okupan-
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tem, ale  tylko wtedy,  gdy o k u p a n t e m  t y m  j e s t  
k o m u n i s t a .

0  ile n u m er  g ru d n io w y  pozw ala  nam żywić 
jeszcze niejakie wątpliwości ,  czy profil ideow y  p i ­
sma nie jest p rz y p ad k iem  spaczony  tu w wyniku 
n i 'p r z e m y ś la n e g o  w y s tąp ien ia  jakiegoś n ied o s ta ­
teczn ie  p rzygotow anego  ideow o  autora, o ty le  n a ­
s tępny  s tyczn iow y nuu.er ,  po tw ierdzając  najsmut- 
n ic . s ie  p rzy p u szczen ia  — nie pozw ala  już żywić 
w ą tp liw ości  co do śro d o w isk a  re d ak cy jn eg o  „Lewą 
m arsz”. F irmuje  n um er  to samo motto kom unis tycz ­
nego poety  Majakowskiego, k tó re  „zdobiło" zeszyt 
g rudniowy. C zte ros t ron icow y  a r tyku ł  w s tępny  tego 
spo łeczno-li te rack iego  czasopisma, nie jest ani spo ­
łeczny, ani l i te racki,  J e s t  po l ityczny  i apologetycz- 
ny. Mówi duzo i m ętnie  o socjalizmie, potem  już 
o tw arcie  i z p rzekonan iem  n as tępu je  apo log ia  K o­
m unis tycznej  Part i i  Polskiej.  Nie będziem y tu c y to ­
w ać  o d nośnych  ustępów dowodow ych .  T rzeb ab y  na 
to p rzed ru k o w ać  t rzecią  część  artykułu .  Służymy 
jedynie  m ałą  p ró b k ą  tonu: „Na nic  się nie  zdały
w ie lo le tn ie  wysiłki,  ty s iączne  ofiary  ponoszone 
przez d z i a ł a c z y  i c z ł o n k ó w  K P P ,  z a ­
p e ł n i a j ą c y c h  p o l s k i e  w ięzienia ,  znoszą ­
cych ka tusze  B erezy  Kartuskiej" , . .  — itp,, itp., it ,

Nie wiemy kto redaguje  i wydaje  „Lewą m a rs z ”. 
Nie  posądzam y o to pa tr io tycznej  lew icy polskie], 
wątpimy rów nież  czy PPR  zaczę łaby  obecn ie  wy­
daw ać  pismo sp o łeczno-h te rack ie ,  przeznaczone  jed­
n a k  Ula inte ligencji.  P o zo rn a  „ l i terackość"  p ism a i 
jego anonim ow ość  — to maska, k tó rą  zedrzeć  t rze ­
ba. Sygnalizujemy: n o w y  o ś r o d e k  k o m u n i ­
s t y c z n y  d z i a ł a  w P o l s c e  P o d z i e m n e j .

PO LE M IK A  CZY IN SY N U A C JA

Po t rzech przeszło la tach  prasowej p racy  p o d ­
ziemnej w w arunkach ,  w k tórych  na w y d ru k o w a ­
nie  każdego zdania  sk łada  się wysiłek, a czasem  i 
of iara  życia  w elu lud :i, spodz iew aćby  się można, 
że wszystk ie  redakc je  pism  konsp iracy jnych  ro z u ­
mieć p ow inny  wagę, c ięża r  ga tunkow y i uży tecz ­
ność k ażdego  w ypow iedzianego  słowa. Truizm em  
byłoby  n ies te ty  już jednak  w tej chw ili  obszerne ,  
pop a r te  p rzyk ładam i s tw ie rdzen ie ,  że jest d o tych­
czas w p r o s t  p r z e c i w n i e .  Nie zamierzamy 
też tym  się zajmować. Są  jednak  w y p ad k i  zas łu g u ­
jące na  w y ją tkow e  nap ię tnow an ie ,  )ako przyk łauy  
zaślepionej n ienaw iśc ią  insynuacji,  Tego typu  w y ­
pow iedź  znalazła  się w końcu  stycznia  br. w jed­
nym z polskich pism nac jona  istycznych. Cytujemy:
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„Oni (mowa — wg. ok reś len ia  om aw ianego  pism a— 
„demosoc jal: s tach"  — p rzy p isek  nasz) są  zawszp 
skłonni  i skorzy do p rze lew an ia  krwi — c u d z e j ,  
r o z u m i e  s i ę ,  i c h  w ł a s n a  b o w i e m  p ł y ­
n i e  n a j w y ż e j  w t e d y ,  g d y  z a t n ą  s i ę  
b r z y t w ą  p r z y  g o l e n i u ”.

M ożnaby  d a ro w a ć  sobie p rzy toczen ie  tak  g łu­
pawego k o n c ep tu  g dyby  nie fakt, że p o dobna  w y­
powiedź  jest w na jw yższym  stopniu  k rzyw dząca  
m oraln ie  d la  patr io tycznej  lew icy polskiej,  której 
p rzedstaw icie le  — m am y tu na  myśli  p rzede  wszy­
stkim sfery rob o tn icze  — walczyli ,  n ieda leko  szu­
kając, we w rześn iu  1939 roku  rów nie  bohatersko ,  
jak p rzeds taw ic ie le  wszystkich innych  ideo w y ch  
grup politycznych. Tego rodzaju  m etody  polemiki 
ze s tanow isk iem  p rzec iw nika  św iadczą  sm utnie  o 
środow isku ,  w którym  powstały.

Pismo zaw ie ra jące  om aw iany  fragm ent jest o r ­
ganem ludzi, u zn ających  się  za ka to l ików  i n a w ią ­
zu jących  n ie jed n o k io tn ie  w głoszonych  hasłach  do 
au to ry te tu  kato l  cyzmu, Niz p rzeszkadza  to jednak  
zam ieszczen iu  w nim zdania: „Żaden  Niemiec czy
Żyd, żaden  U kra in iec  czy L itw in  n i e  m o ż e  być 
p r . e z  nas uznany  za b ra ta ”,

W ypow iedz i  tej  n ie  możemy nazw ać  inaczej 
jak p o g a ń s k ą ,  Dalsze  kom enta rze  na  ten  tem a t  
uważam y . a  bezcelowe.

„BIULETYN SŁOW IAŃ SKI"
D n ia  31,1 br. ukaza ł  się po raz  p ierwszy d r u ­

kiem, w y d a w a n y  do tąd  na powie laczu ,  „Biuletyn 
Słowiański" ,  m iesięcznik  p ośw ięcony  zagadnieniom  
E u ropy  Środkow ej,  N um er om aw iany  przynosi  d w a  
in te resu jące  a r tykuły: „S p raw a  W ęgier na  tle z a ­
gadnień  s łowiańskich" i szkic h istoryczny: „ŁużyCe 
i ich s tosunki z Po lską  w o k re s ie  m iędzywojen­
n y m ”. J e n  csta tn i  podaje  szereg mało na  ogół z n a ­
n ych  naszem u szerszem u ogółowi w iadom ośc i  o 
t raged ii  Se rbo-Ł użyczan  w osta tnich la tach  p rzed  
w y t  uch em  wojny, gdy władze n iem ieckie  ro z p o ­
częły w o bec  n ich gw ał tow ną  akcję  e k s te rm in ac y j ­
ną. Dziś dopiero ,  gdy sami żyjemy w niewoli  n ie ­
mieckiej,  zda |em y  sobie spraw ę ,  co p rzeszed ł  ten  
zapom niany  przez  wszystkich lud s łow iańsk i  za 
g ran icznym  kordonem  w la tach  1936—38.

W ażkość  i ró żn o ro d n o ść  godnych poruszen ia  
sp raw  zw iązanych  z życiem na rodów  s łowiańsk ich  
w sk az y w a ła b y  na  konieczność  rozszerzenia  „Biule­
ty n u  Słow iańsk iego"  — do przynajmnie j  12 stron 
d ruku .

N a s z e
UNIA Z U N IĄ

P r a g n e n ie  konsolidac j i  i jedności wszys tk ich  
po L k .ch  kato l ick ich  e lem en tów  leży r.a czele  uczuć 
i poczynań FO P. To też z najżywsza radością  p r z y ­
jęliśmy wiadomość  o po łączen iu  się  S tronn ic tw a  
P ra c y  z Unią.

D okum ent s tw ie rdza jący  to po łączen ie  zaczyna 
się od s łów nas tępu jących ;

W imię wa lk i  o W ie lką  Polskę  Narodową, 
chrześc i jańską  i dem okra tyczną.

ż y c i e
W  imię idei  chrześcijańskiej ,  spo łecznej  i t r a ­

dycyjnie  polskiej idei  unicnistycznej.
W  imię  walki  o spraw ied liw y ustrój spo łeczny  

i z apew nien ie  masom pracu jącym  należnego  m iej­
sca w Polsce.

w imię p rogram u po tęg i  p ra cy  i kultury  pol­
skiej,

w imię walki o p an ow an ie  p raw dy  w życiu pu ­
blicznym,



w  poczuciu  k o n iec zn o śc i  zespolenia  w szystk ich  
sil polskich ,

w obliczu  grozy n iszczen ia  n a ro d u  polskiego. 
W ład ze  S tro n n ic tw a  P ra c y  i U n i i  ak tem  n i ­

niejszym p o s tan aw ia ją  ca łkow ite  połączen ie ,
Na m ocy  tego ak tu  S t ro n n ic tw o  P racy  p rz e j ­

muje całoksz ta ł t  d o ty ch czas  przez ob ie  organizacje 
p ro w ad zo n y ch  p rac  politycznych .  U n ia  zaś p ozos ta ­
je io eo w o -w y ch o w aw czą  o rgan izac ją  Narodu.

K ładąc  podp isy  p o d  n inie jszym ak tem  obie  
s trony  apelu ją  do wszystkich grup i s t ronn ic tw  o 
podjęc ie  rozpoczętego  p rocesu  jed n o czen ia  roz- 
p roszonyh  sił Polski,

TYLE ZNACZY C O  MUCHA,.,
Na M ajdanku  w czasie segregow ania  w ięźn iów  

m łoda  k o b ie ta  rzuca  się do nóg żanda rm a  błagając  
by  ją puści ł .  Z os taw iła  w dom u czw oro  małych 
dzieci , najmłodsze ma zaledw ie  rok. Z g iną  bez mej. 
N ik t  w dom u nie został,  Czworo d z ie c j  Pokazuje  
ich fotografie. Zak l ina  świętymi słowami, obiecuje  
m odlić  się za niego codziennie  do śmierci.,  Ż an ­
darm  s łucha  obaję tn ie ,  w k o ń ru  znudzony  ukazuje  
jej m uchę  łażącą  po ścianie.

— W idzisz  — m ów i — ty d la  m n ie  znaczysz 
ty le  samo co ta  mucha. Co mi twoje  dzieci? Ta  
m ucha  też może ma gdzieś dzieci,  a ja ją.., Ciężkie 
pacn ięc ie  ręk i  un icestw ia  muchę.

T R U JĄ C Y  PO SIE W
W śró d  w ys ied lonych  N iemcy p rzep ro w ad za ją  

podział.  D oras ta jąca  młodzież, dojrzali  mężczyźni 
i k o b ie ty  j ad ą  na  roboty  do Rzeszy, s tarcy  i dzieci, 
są w y sy ła n i  w głąb GG, Do pow ia tu  ga rw olińsk ie -  
go, łukowskiego, s iedleckiego przywieziono dz ie­
c ią tk a  od s iedmiu m iesięcy do dziesięciu  lat i s ta r­
ców od sześćdzies ięciu  pięciu.

Los tych osta tn ich  jest t ragiczny, s traszliwszy 
niż dzieci.  Poczucie  miłości chrześcijańskiej  zanik ło  
t.,k bardzo, że s ta rcam i na  ogół ludzie nie chcą się 
opiekow ać.  Dziećmi owszem, starcami nie.  Na co 
s ta rcy?  Są  n iepo trzebni ,  nieużyteczni .  Szkoda  by 
zajm owali  miejsce, zap rzą ta l i  głowy spo łeczeńs tw u,  
Dziec i  to co innego. Dzieci są p rzy sz ło śc ią  narodu .  
S ta rcy  są p rzeszłością ,  a p rzesz łość  już się  nie 
liczy..,

> — .. .Dajemy t y l k o  na  dzieci...  — zastrzegają  
się sz lachetn i  skąd inąd  i ofiarni ludzie, da jący  sute 
da tk i  na  akcję  w ys ied leńczą .  Żal nam sta iców, ale  
zajmować się nimi nie widzim y potrzeby,, ,

...Nie widzą potrzeby!.,.  T en  b rak  znam ienny  
dowodzi,  |a k  g łęboko  trujący posiew doktrym  tota- 
l is tycznych  w s iąk n ą ł  w duszę polską. J a k  zatarł  
p o d s taw o w e  przykazan ie  chrześcijańskie  o miłości 
bliźniego bez względu  na  jego wiek.

T rag iczna  jest dola  tych  s ta rych  bezdom nych  
sierot,  od  k tó ry c h  odżegnyw ują  się wszyscy, nawet 
swoi.  W id ząc  p o w szech n ą  o b aw ę  o b a rczen ia  się 
n iedo łężnym  kaleką,  uda ją  silnych, ak tyw nych .  
W  Sied lcach ,  w czasie rozb ie ran ia  t ran sp o r tu  przez 
spo łeczeńs tw o,  s ta ruszka  s iedem dzies ięc iop ięcio le t­
n ia  zapewniała ,  usi łu jąc  poh am o w ać  sta rcze  d rże ­
nie rąk, że ma za ledw ie  p ięćdzies ią t  t rzy  lata, nie 
więcej ty lko  p ięćdzies ią t  t rzy  lata ,  że jes t  bardzo  
m ocn a  i może jeszcze p racować,, .

P rob lem  w y s ied lo n y ch  s ta rców  jest jednym  z 
p roblem ów, zmuszających do rozstrzygnięć  a czy 
jes teśm y spo łeczeńs tw em  katolickim, czy  nie?  Czy 
k ieru jem y się ideo log ią  h i t le row ską ,  m arks is tow ską  
czy Dekalogiem ?

.. .WEZMĘ TYLKO ŁADNE...
P rzeży ty  przed  pięciu  tygodniam i w strząs  W a r ­

szawy, g rom adn ie  oblega jącej  dw orce  w p oszuk i­
w aniu  w y s ied lonych  dz ieci  był p iękny ,  w sz la c h e t ­
ny ton  jed n sk  pow szechnego  un ies ien ia  w krad ł  się 
p ew ien  odse tek  psychozy. Nie b rak ło  snobizmu. 
Dziś,  po miesiącu, p o ry w  opadł,  tam te  mniej p ię k ­
ne czynnik i  zostały.

Do pani,  k tó ra  w ie lokro tn ie  n ach o d z iła  b iu ra  
op iekuńcze  dom agając  się dziecka, koniecznie  dz iec ­
ka,  O p ieka  Spo łeczna  daje  znać, że jest dziecko, o 
k tó rym  marzyła .  P ięc io le tn i  ch łopczyk ,  ładny, zd io-  
wy, au ten tyczn ie  w ys ied lony  z Zamojszczyzny. M o ­
żna  go wziąć.

Pan i  przychodzi,  Pom iędzy  nią a o p iek u n k ą  
danego  p unk tu  w yw iązu je  się n a s tępu jący  dialog:

— Ja  chc ia łam  dz iewczynkę, a to p rzecież  
chłopczyk..,

—  Pan i  mówiła  dziecko.
— M ówiłam, mówiłam, ale  rozum iałam  to dz iec­

ko zawsze jako dziewczynkę.. .  B londyneczkę  z do- 
łeczkam i i n ieb iesk im i oczami... A  to n.e tylko że 
chłopiec, ale oczy ma ciemne.,.  O n  mi zupełnie  nie 
odpowiada.. .

— Je d n a k że  my l iczym y na panią.. .  Oferta  by­
ła  tyle  razy  ponawiana,, .

— Cóż to, p rzymus? Nie lub ię  przymusu.. .  
O s ta teczn ie  może zajmę się tym  dzieckiem. Rodzi­
ce  zostali  zam ordowani,  n iep raw daż? .

— Rodzice  żyją. Są  w Rzeszy na robo tach .  O d ­
b io rą  dz iecko  po wojnie.

— J a k  to  żyją? Co za  szkoda! O, z d e c y d o w a ­
nie nie biorę. J a  chcę  tylko zupełną  Sierotą... D o­
w idzenia  pani,  dowidzenia...  P r c s i ę  mnie  zaw iado­
mić, guyby  coś było dla mnie. P a n i  już wie. J a s n a  
b londyneczka ,  n iebieskie  oczy, sierota .. .  (rozmowa 
autentyczna),

W  S ied lcach  na peronie :
— A ch  ta, jaka mil; sieńka! W ezm ę ją k nie z- 

nie... T ak ie  ma śliczne oczęta., ,
— Może pani weźmie raczej to d z ie ik o ,  nie 

ma nikogo...
— Ależ ono jest zupełnie brzydkie.. .  Nie. nie,  

n iech  sobie  zostanie. ..
-— Staję  po s tron ie  mojej żony... Ona jest taka 

estetka...  Nie znosi nic b rzydkiego  Wokół siebie,..
— N iep raw d aż?  J a  już mam tak ą  a r ty s ty czn ą  

naturę...

K ID N A P E R S T W O
Nie przy taczam y  powyższych, dosłow nie  zan o ­

tow anych  rozm ów ek  w celu obniżenia  p ięknego ży ­
wiołowego odruchu ,  lecz  Ly zasygnalizować p ew ne  
n iebezp ieczeńs tw o  w ykorzystu jące  go jako po k ry w ­
kę. O bok  wielu set k o b ie t  zgłaszających się po 
dz iec i  z na jszczerszego se rca  (p rzew ażał  wśród  n ich
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p r o l e t a r i a t ) ,  n i e  b r a k ł o  „ a r t y s t y c z n y c h  n a t u r " ,  d o ­
m a g a ją c y c h  s ię  k o n i e c z n i e  b l o n d y n e c z k i  z k r ę c o ­
n y m i  w ło sk a m i.  K o b ie ty ,  k tó r e  s a m e  ro d z i ć  n ie  
c h c ia ły ,  p o c z u ły  n a g łe  „ z a c h c e n ie "  d z i e c k a ,  p o d o b ­
n e  do  z a c h c e n i a  r a s o w e g o  psa ,  s ia m sk ieg o  k o t a  lu b  
n o w e j  su k n i .

K o b ie ty  - m a tk i  u s t ą p i ły  ł a t w o  d o w i e d z i a w s z y  
s ię  że  d la  d o b r a  d z ie c i  l e p ie j  p o z o s t a w ić  je w  u- 
t w o r z o n y c h  p r z e z  O p i e k ę  z e s p o ła c h ,  niż  z a b i e r a ć  
je  do  d o m ó w  p r y w a t n y c h ,  n i e w o l n i c e  z a c h c e n ia  n a ­
to m i a s t  n ie  u s t ą p i ły  b y n a jm n ie j .  U p a r ły  się ,  że  d o ­
s t a n ą  „ ł a d n e g o  b o h a s a " .  G d y  im  o d m ó w io n o ,  p r z e ­
d z i e r z g n ę ły  s ię  w  k i d n a p e r k i .  W y p r o s i ć  n z n a jo ­
m y c h  au to ,  p o j e c h a ć  w  g a r w o l iń s k i e ,  p i ł y w i e ź ć  s o ­
b i e  s t a m t ą d  d z  e c k o ,  s t a ło  s i ę  h a s ł e m  d n ia ,  m a r z e ­
n i e m  k a ż d e j  m o d n is i .

T a  m o d a  s p o w o d o w a ł a  z d a r z e n i a  nas tępu jące- ,
D o  S to c z k a  c z y  M a c i e j o w i c  z a j e ż d ż a  p r z e d s t a ­

w ic i e l  R. G, O. n a  in s p e k c j ę .  Z a c z y n a  r o z m o w ę  
z w ó j te m .

—  J a k  w y s ie d l e n i ?
—  N i ja k ic h  w y s i e d l o n y c h  tu  n ie  ma.
— G d z ie ż  s ię  p o d z ie l i ?  P r z e c i e ż  b y ło  ty le  a 

ty le  ro d z in .
—  B yły ,  a le  n ie  m a.
— Z a b r a n o  je?
—  N ik t  n ie  z a b ie r a ł ,  s a m e  w y je c h a ły .
—  D o k ą d ?
—  J a  n i e  w ie m .
— Ej,  p a n i e  w ó jc ie ,  Łez  ż a r tó w .  G m i n a  n ie  

w i e  d o k ą d  w y s ie d l e ń c y  w y je c h a l i ?  P o w ia d a jc i e  z a ­
ra z  r z e t e ln i e ,  co  to  z n a c z y ?  J e s t e m  z K o m ite tu ,  
m a m  p r a w o  p y ta ć .

—  J a k  z K o m i te tu ,  to  p o w ie m .  N ie  w y j e c h a ł y  
n igdz ie ,  ty lk o  j a k  a u to  za t  ąb i ło ,  to  s ię  p o c h o w a ły .  
B o  k o b ie ty  m y ś la ły ,  że  to  z n ó w  ja k ie ś  p a n i e  z W a r ­
s z a w y  jadą ,  ż e b y  im  d z ie c i  p o c k r a d a ć .

N I E P O K O J Ą C E  O B J A W Y

N ie  c h c e m y  z e m s ty ,  ż ą d a m y  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
p o m s tę  z o s t a w ia m y  B ogu ,  n ie  w id z im y  j e d n a k  p o ­
t r z e b y  s z tu c z n e g o  w y b i e l a n i a  p r z e c iw n ik a .  O d  p e ­
w n e g o  c z a s u  s ta ło  s ię  u n a s  m o d n e  p r z e c i w s t a w i a ­
n ie  g t s l a p o w c c m  w ojs  a  n i e m ie c k ie g o  jako  e l e m e n ­
tu  s to ją c e g o  w y ż e j ,  a  w s to s u n k u  d o  n a s  u s p o s o ­
b io n e g o  n i e m a l  p r z y c h y ln i e .  T e n  p o g  ą d  z a c z y n a  
r ó w n i e ż  b y ć  n o d n ą  p s y c h o z ą ,  j a k ż e  p rz y  ty m  bez-  
p o . s  a w n ą  i n i e p o t r z e b n ą !  W o js k o  n i e m ie c k ie  s k ł a ­
d a  s ię  z t a k i c h  s a m y c h  N ie m c ó w  jak  G e s ta p o ,  
W o j s k o  n i e m ie c k  e d o k o n a ło  n ie z l i c z o n e j  i lo śc i  
m o r d e r s t w ,  e 0 z e k n c y j ,  z b io d n i ,  i o n  e ż a n d a rm i ,  
a le  l o tn i c y  n ie m ie c c y  w e  w r z e ś n iu  1939 ro k u  z n i ­
ż a l i  s ię  tu ż  n - d  p u ia  i o s t r z e l .w a l i  d z ie c i  p a s ą c e  
b y d ło .  T o  n ie  G e . t a p o ,  a le  ż o łn ie r z e  n i e m i e c c y  „ l i ­
k w id o w a l i "  K e rc e lu k .  V to .sk o  jes t  u ż y w a n e  d o . p r z e -  
p i o w a d z a n i a  w y s i e c l e ń ,  do  w y k o n y w a n i a  a k tó w  
„ z b io ro w e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i " ,  w o jsk o  n igoy n i c z y m  
n ie  z a z n a c z y ło , |ż e  n ie  s o l id a r y z u je  s i ę  z p o c z y n a n i a ­
m i G e s ta p o .  U m n ie j s z a n ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  N ie m ­
c ó w  s łu ż ą c y c h  w w o jsk u ,  u d z i e l a n i e  im c e c h  lu d z ­
k i c h  jes t  ś m ie s z n ą  i z b ę d n ą  s ła b o ś c ią .  J e ż e l i  b o ­
w ie m  je s t  p r a w d ą ,  że  w  chw il i  o b e c n e j  w o js k o  n a ­
p i e r a  n a  z ł a g o d z e n i  > k u r s u  w s to s u n k u  d o  P o la k ó w ,  
to  n ie  c z y m  tego  z u c z u ć  lu d z k ic h ,  l e c z  po  p r o s tu  
iż l ę k a  s ię  0 sw o je  ty ły .  Ł a s k a w o ś ć  d y k tu j e  im 
s t r a c h  —  n ie  su m ie n ie .

J U R A N D O W A  D A N U S I A

P e w i e n  u s t o s u n k o w a n y  P o la k  o t r z y m a ł  o d  w ła d z  
G G  ż e l a z n y  l ist , k o n t r s y g n o w a n y  p rz e z  sz e fa  G e  
s ta p o ,  u p o w a ż n ia j ą c y  d o  z w i e c z e n i a  c a łe g o  o b s z a ru  
c z t e r e c h  d y s t r y k t ó w  i w z y w a j ą c y  o d n o ś n e  u r z ę d y  
n i e m ie c k ie  do  o k a z a n i a  p o s i a d a c z o w i  lis tu  w s z e l ­
k ie j  p o m o c y  i o b ja ś n ie ń .  U z b ro jo n y  w ta k i  g le j t  6to-  
s u n k o w ie c  p o j e c h a ł  d o  L u b l in a  i z a m e l d o w a ł  s ię  
u  w ład z ,  p r o s z ą c  o i n f o rm a c je  w  s p r a w ie  w y s i e ­
d l e ń  z Z a m o js zczy zn y .

S za f  lu b e l s k i e g o  d y s t r y k t u  p r z y j ą ł  p e t e n t a  w i ę ­
cej  n iż  u p r z e jm ie ,  C o  d o  w y s ie d l e ń  o k a z a ł  z d z i w i e ­
n ie ,  że  p o d o b n e  p lo tk i  m o g ą  k r ą ż y ć  w ś ró d  p o l s k ie j  
lu d n o ś c i .  Ż a d n y c h  a ż a d n y c h  b o w i e m  w y s i e d l e ń  
n a  t e r e n i e  jego  d y s t r y k t u  n ie  by ło  i n ie  m».

—  P rz e c ie ż , . .  P r z e c i e ż  w s z y s c y  o t y m  m ów ią? .— 
p r z e d k ł a d a ł  s t r o p i o n y  s to s u n k o w ie c .

—  C z eg o  lu d z ie  n ie  m ó w ią ,  mój p an ie !  D a ję  
p a n u  s łow o, r o z u m ie  p a n ,  s ło w o ,  źe  w y s i e d l e ń  nie  
m a. C h y b a  ja m u s i a łb y m  p ie r w s z y  o n i c h  w ie d z ie ć .

—  A le ż  Z a m o ś ć ?
—  J e d ź  p a n  do  Z a m o ś c ia ,  s k o ro  n ie  w ie rzy sz .  

P r z e k o n a s z  s ię  n a  m ie jscu .
C o r a z  w ię c e j  s t r o p i o n y  p o c z c i w i e c  jed n ie  do  

Z a m o ś c ia ,  K r e i s h a u p t m a n  z g ,n a  się  w p ó ł  n a  w id o k  
ż e la z n e g o  l is tu ,  C z y m  m o ż e  s łu ż y ć  u s t o s u n k o w a ­
n e m u ?

—  C h o d z i  o w y s ied len ia ,
— J a k i e  w y s i e d l e n i a ?  Ż d n y c h  w y s i e d l e ń  n ie  

było . . .
—  S k ą d  z a t e m  p o c h o d z ą  lu d z ie ,  z a m k ią c i  za  

d r u t a m i?
—  N ie  r o z u m ie m ,  o c z y m  p a n  m ó w i?
—  M ó w ię  o lu d z ia c h ,  p  z e b y w a ją c y c h  w  o b o ­

z ie  p o b o lsz ew  i c k im  t u  p o d  Z a m o ś c ie m ,
—  A c h ,  to  b a r a k i  p o b o ls z e w ic k ie !  O to  p a n u  

c h o d z i?  N ie s t e ty ,  s z c z e g ó łó w  m e  zn am .  Bo  to  n ie  
d o  n a s  n a le ż y .  T o  w ła s n o ś ć  U m s ie d lu n g c o m m is s io n  
z L i t z m a n s ta d t .  U m s ie d lu n g c o m m is s io n  b y ł a  tu  p e ­
w i e n  czas ,  c o ś  r e b i ł a ,  n ie  w ie m  d o k ł a d n i e  co, g d y ż  
to  d o  m n ie  n ie  n a le ż y ,  o b e c n ie  w y je c h a ł a .

—  C h c ia łb y m  zw ie d z ić  t e n  obóz .  M a m  z e z w o ­
len ie , . ,

—  P a ń s k i e  z e z w o le n ie  o b o w ią z u je  ty lk o  nas ,  
w ła d z e  a d m in i s t r a c y jn e ,  n ie  d o ty c z y  n a to m ia s t  K o ­
m is j i  w y s ie d l e ń c z e j .  P a n  b ę d z ie  ł a s k a w  z w r ó c i ć  s ię  
d o  n ic h  p o  u p o w a ż n ie n i e .

—  G d z ie  u r z ę d u je  k o m is ja ?
—  W  L i t z m a n s t a d t ,  a le  z e z w o le n ie  m o ż e  p a n  

d o s t a ć  ty lk o  z c e n t r a l i ,  z B e r i in a .

P a m ię t a m y  w s z y s c y  w  K r z y ż a k a c h  s c e n ę ,  w  k t ó ­
re j  J u r a n d o w i  w z a m ia n  za  có rk ę ,  k tó r ą  k o m tu ro w ie  
z o b o w ią z a l i  s ię  o d d a ć  r y c e r s k im  s ło w e m ,  p o d s u w a ­
ją  d z i e w k ę  n i e d o jd ę ,  G e n iu s z  p isa i  za  u c h w y c i ł  w 
tej s c e n i e  to, co d l a  d t s z y  n i e m ie c k ie j  jes t  n a j c h a -  
r a k te ry z ty c z n ie j s z e ,  co  s t a n o w i  jej c e c h ę  b a id z i e j  
sp e c y f ic z n ą  n iz  o k r u c i e ń s tw o ,  b a id z i e j  n iż  z a c h ł a n ­
ność .  T ą  c e c h ą  jes t  o b ł u d a ,  N ie w ia r o g o d n a  o- 
b łu d a .  S z a t a ń s k a ,  C z a s e m  n a w e t  o g a rn ia  w ra ż e n ie ,  
że  s z a ia n  m u s i  s i ę  w s ty d z ić  t y c h  ludz i .  P r z e ś c i ­
g n ę l i  go.
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Do  ż o n y  k o le ja r z a ,  N ie m c a ,  z a m ie s z k a ł e g o  z r o ­
d z in ą  w W a r s z a w ie ,  p i s z e  jego k r e w n i a c z k a  z B e r -  
l ina  :

 M a m  u s ie b ie  d w o je  p o l s k i  :h  dzieci . . .  R o z ­
w e s e l a j ą  m n ie  t r o c h ę  w  s t r a p i e n i u  (dw a j  s n o w ie  
p isz ące j  zg in ę l i  n a  f ro n c i e  w s c h o d n im ,  p rz y .  r e d . ) ( 
s ą  n le a w y k le  m i le .  p r a w d z i w e  m o je  sc h a tż e .  O p a t r z ­
n o ś ć  ńii  je z e s ła ła .  II k r o ć  n a  n ie  sp o j r z ę  m y ś lę  
Sobje, co  to  za  p o tw o r y  c i  P o l a c y ,  Bo, że  p r z e d  
w o j n ą  w y m o r d o w a l i  ty le  t y s i ę c y  n a s z y c h  w  B y d ­
goszczy ,  że  t e r a z  w y b i i i  ży d ó w ,  to  j e s z c z e  m o ż n a  
z ro z u m ie ć ,  to  n i e n a w i ś c i  r a s o w e ,  a le  ż e b y  ze  s w o ­

im i  r o d z o n y m i  d z ie ć m i  o b c h o d z i l i  się ta k ,  że  n a s i  
m u s i e . i  w z ią ć  je w  o p ie k ę ,  to  p r z e c h o d z i  w s z e lk i e  
p o j ę c i e . . . ” .

T e n  l i s t  ( a u t e n ty c z n y )  n ie  p o w i n i e n  d z iw ić  n i ­
k o go .  W s z a k ż e  p r z e d  k i l k u  t y g o d n ia m i  d o d a t e k  n i e ­
d z i e ln y  „ R e ic h u "  in fo rm o w a ł  c z y t e ln ik ó w ,  że  P o l a ­
cy ,  p l e m i ę  l e k k o m y ś .n e  i n i e g o d z iw e ,  p o z o s t a w ia j ą  
sw o je  p o to m s tw o  w  d o m a c h  b e z  ża d n e j  o p ie k i ,  a  
sa m i  m a s o w o  i d ą  n a  sz m u g ie l ,  T k n ię c i  l i to ś c ią  
N ie m c y  z a b i e r a j ą  o p u s z c z o n e  d z ie c i  i o d d a j ą  w e  
w ł a ś c i w e  ręce , . .

. . . J u r a n d o w a  D an u s ia !

Aktualia W arszawy
W Y K R Y C I E  D R U K A R N I  „ S Z A Ń C A ”

D n ia  6 lu te g o  br , o g o d z in ie  10 r a n o  s i lny  p a ­
t r o l  n ie m ie c k i  o d k r y ł  i z a t r z y m a ł  w  o b r ę b i e  p o s e ­
sji  p r z y  ul.  D ług ie j  44 /46  g r u p ę  ż y d ó w ,  p o c z y m  r o z ­
p o c z ę t o  p r z e s z u k iw a n i e  w s z y s tk i c h  l o k a l i  n a  ty m  
t e r e n i e .  O godz .  10.40 N ie m c y  w es z l i  do  lo k a lu ,  w 
k t ó r y m  z n a j d o w a ł a  s ię  d r u k a r n i a  „ S z a ń c a  . P o  
p i e r w s z y m  s t a r c i u  z z e s p o łe m  z a k ł a d ó w  d r u k a r ­
sk ic h  c z ę ś ć  p a t r o l u  n ie m ie c k ie g o  w y c o f a ł a  s i ę  i z a ­
a l a r m o w a ł a  r e s z t ę  ż a n d a r m e r i i ,  p o l ic ję  g r a n a t o w ą  i 
s t r a ż  p o ż a r n ą ,  k tó r e  w k r ó t c e  p r z y b y ł y  n a  m ie jsce ,  
O d d z i a ł y  n i e m i e c k i e  w  s i le  o k o ło  200 lu d z i  z b r o ­
n i ą  m a s z y n o w ą  o b s a d z i ły  o t a c z a j ą c e  p o s e s j ę  u l ice  
i d a c h y  d o m ó w  i p r z y s t ą p i ły  do  z d o b y w a n i a  z a b u ­
d o w a ń  ze  w s z y s tk ic h  s t r o n .  P r a c o w n i c y  d r u k a r n i ,  
t r w a j ą c  n a  s t a n o w is k u ,  zn is z c z y l i  m a t e r i a ł e m  w y ­
b u c h o w y m  u r z ą d z e n i a  d r u k a r n i  m ie s z c z ą c e  s ię  w 
p o d z i e m ia c h  i w a lc z y l i  b r o n i ą  r ę c z n ą ,  m a s z y n o w ą  
i g r a n a t a m i  p r z e z  d w ie  g o d z in y .

W e d ł u g  p i s e m n y c h  w i a d o m o ś c i  p a d ło  12 N i e m ­
có w  z a b i ty c h  i k i l k u n a s t u  r a n n y c h ,  W ia d o m o ś c i ,  
n a p ł y w a j ą c e  o b e c n ie  d r o g ą  w y w i a d u  ze  ź r ó d e ł  n i e ­
m i e c k i c h  m ó w ią  ju ż  j e d n a k  o o gó lne j  l i c z b i e  o k o ­
ło  50 N i e m c ó w  z a b i t y c h  i r a n n y c h .  C a ły  z e s p ó ł  z a ­
k ł a d ó w  d r u k a r s k i c h  „ S z a ń c a ” , s p e łn ia ją c  b o h a t e r ­
sk o  sw ó j  o b o w i ą z e k  d o  k o ń c a ,  p o l e g ł  w  w a lc e ,

„ F R A N Z  L E W A N D O W S K Y "

W  p i e r w s z y c h  d n i a c h  lu t e g o  g r u p k i  p r z e c h o d ­
n i ó w  z a t r z y m y w a ł y  s ię  p r z e d  w i e l k i m ,  w ie lo w y s t a -  
w o w y m  s k l e p e m  n a  r o g u  B ra c k ie j  i W id o k ,  S k le p  
b y ł  z a m k n ię ty .  S zy ld  głosi :  „ F r a n z  L e w a n d o w s k y
e r s t e r  d e u t s c h e r  F i t  i s c h e rm e i s t e r  in  W a r s c h a u ,  k a r t ­
k a  zaś w y w i e s z o n a  n a  w y s ta w ie  p r z e a m i o t  z a ­
i n t e r e s o w a n i a  w a r s z a w i a k ó w  z a w i a d a m i a  ( o c z y ­
w iś c ie  p o  n ie m ie c k u ) ,  ze  o d  1 lu te g o  s k le p  b ę d z ie

z a m k n ię ty  z p o w o d u  p o w o ła n i a  w ła ś c i c i e l a  d o  
w o jsk a .

P a n  F r a n c i s z e k  L e w a n d o w s k i  r z e ź n ik  o p o r tu -  
n i s t a  w p i s a ł  s ię  r y c h ło  po  w e jś c iu  N i e m c ó w  d o  
W a r s z a w y  n a  V o lk s l i s t ę  i r o b i ł  p r z e z  t r zy  l a t a  k o ­
k o s o w e  in t e r e s y  ja k o  „ p i e r w s z y  n i e m ie c k i  r z e ź n ik  
w  W a r s z a w i e " ,  N ie m ie c k a  o jc z y z n a  p o t r z e b u je  je d ­
n a k  c o r a z  w ię c e j  m ię s a  a r m a tn i e g o  n a  f ro n t  w s c h o d ­
ni. P o m y s ło w e g o  rz e ź n ik a ,  n a  k tó r e g o  „ r d z e n n  e 
n i e m ie c k ie "  p o c h o d z e n i e  w s k a z u je  n a w e t  s a m o  n a ­
zw isk o ,  p o w o ł a n o  d o  z a s z c z y tn e j  s łu ż b y  „w  s z e r e ­
gach  n i e z w y c i ę ż o n e j  a r m i i" .  P i ę k n y  sk le p  z a m k n i ę ­
to. R z e ź n ik  w o l a ł  n ie  p r ó b o w a ć  s w y c h  z a w o d o ­
w y c h  u z d o l n i e ń  n a  w s c h o d z i e  i p o p e ł n i ł  w k o s z a ­
r a c h  samol.  ó js tw o .

N a  s łu p a c h  o g ł o s z e n io w y c h  W a r s z a w y  r o z p la -  
k a to v .a n o  r ó w n o c z e ś n i e  p r o k l a m a c j ę ,  w z y w a j ą c ą  
w s z y s tk i e  o s o b y  p o c h o d z e n i a  n i e m ie c k ie g o  ( k a ż d e ­
go w ła ś c iw ie  c h ę tn e g o ,  bo  n ie  c b o w ią z a je  p r z e d ł o ­
ż e n i e  d o w o d ó w )  do  z o s t a n i a  S t a m m d e u t s c h e r e m  i 
d o  u c i e c z k i  p o d  o p ie k u ń c z e  s k r z y d ła  „10 0 -m i l io n o -  
w e y o  n a r o d u  n i e m ie c k ie g o " .

Czy z n a j d ą  s ię  n o w i  L e w a n d o w s c y , . . ?

1918 —  1943.
H a r d a  n i e p o s k r o m i o n a  W a r s z a w a  z n a l a z ł a  już 

p o g a r d l i w ą  o d p o w i e d ź  a a  w z m a g a ją c ą  s ię  fa lę  te -  
r o ru .  W d n i a c h  o s t a tn i c h  n a  m u r a c h  m ia s ta  u k a z a ­
ły  s ię  m a s o w o  n a p i s y  sm ołą ,  w a p n e m  lu b  k r e d ą :  
„ H i t l e r  k a p u t ” , „ D e u t s c h l a n d  k a p u t "  i w ie lo m ó w ią -  
ce, l a p i d a r n e  r ó w n a n i e ,  z r o z u m ia l e  d la  k a ż d e g o ,  
n a jg łu p s z e g o  n a w e t  N ie m c a  —  1918— 1943.

Z m a z y w a n e ,  z e s k r o b y w a n e ,  z m y w a n e  g o r ą c ą  
w o d ą  n a p i s y  | o j a w i a j ą  s ię  p o  k i l k u n a s t u  g o d z in a  h 
z n o w u  w z w ię k s z o n y c h  i lo ś c ia c h  i s ą  d l a  N ie m c ó w  
s w o is ty m ,  n iec  d s u w a l n y m  „ M e m e n to  moi i .

K W I T U J E M Y :  N a  f u n d u s z  p r a s o w y :  —  M o s t  4500, Z y g m u n t  15C0, B a s ia  100 +  400 +  2000,
P rz y j a c i e l  500, R o o s e v e l t  200, D u ż a  50, r>> i r  c i  i cn  r '

N a  c e l e  s p e c j a l n e :  B a r t ło m ie j  10C0, G o d ło  2000, P ł o m y k  5000, B ie d n y  5, S t a r u s z k a  50 G a r -
b a t y  700, B e z im ie n n ie  500, P r o z e r p i n a  2000, A r y s t o k r a t k a  20C0, p  M a r y l k a  500,  p, M o n ik a  zOO p. M a r t a  
50 p  A l i n k a  100, D z i e d z i c  600, P a n i  d y ż u r u j ą c a  100, D w ó r  600, 1 ró jk a  4C0, D z i e w i ę t n a s t k a  185, p. M a ­
n a  A l i c j a  130, G r o t  50, p.  S t a n i s ł a w o w a  200, J e d n a  z o b e c n y c h  10, p. A n u ł k a  4C0, p. L e s z e k  10, p. Zo- 
s i a  1010, L isk i  100, p. Z o s ia  200, D z ie c i  d z i e c io m  220, Z ie m ia  £20, P r ą d  417, D z i e w i ę t n a s t k a  400, E w a  
100 B e z i m i e n n i e  20, C z y n  g r o m a d n y  9409,80, D z ie c i  20, A n o n i m o w o  £0, p. H a n k a  100, p .  J ę d r e k  1-0, 
p . M a r i a  A l ic ja  800, B r o d a c k i  500, p .  M a r ia  A l ic ja  730, Z.Z. 50,  Z e l o t a  £CC0, Z ie m ia  II 100, Z ie m ia  
1000, p. T o m a s z  50, S i e d i c e  500, Z.B 1000, D.D . 300. _

O p u s z c z o n o  o m y łk o w o  w  n u m e r z e  s ty c z n i o w y m  p o k w i t o w a n i e  n a  c e ie  s p e c j a l n e :  D o m  1UU, M b U
50, M .T .  10.


